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Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n n n e r a t a  w y n o s i :

Kraków, dnia 27 Maja — Niedziela. Rok 1883.
Na prowincyi, :  przesyłką pocztową . 
W  Państwie Niamieokiem
W - u e j s o u ......................................
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Sawajoaryi, Turoyi i innych krajów

r ocenie: półrocznie: kwartalnie:
24 zł. w. a. 12 zt. Yi. a. 6 zł. w. a. i
28 .  „ 14 „ „ 7 n „ 1
20 . „ 10 „ „ 5 „ „

32 „ „ t 16 „ „ 8 ................

miesięcznie:
2 złr — et.
3 n — „ 
1 „ 80 „

3 .

NOWA
j m i i j  numtr t n u iu j i  x v  cBuiow, z p rzesyłką pocztową centów.
P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s ię  t y lk o  z a  c a ł y  m ie s ią c .

Listy i  pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (iuseraty) uprasza sie nad- 
aw aó franco do Admuistracyi Nowej Reform y  w Krakowie.— L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

ie  podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowauych  nie przyjmuje sie. 
R ę k o p is m ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d a łc c y a  n ie  zu r ra c a .

A d res R e d a k c ji  i A d m in is tr a c ji — U lica  *w. J a n a  N r 1 3 .

syłaó franco 
towane nie REFORM/

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą
z a m ie jsco w ą : Administraeya „NOW3J REFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe- 

m iejscową.: Administraeya „NOWEJ Reformy", Księgarnia K. Bartoszewicza Skład óygar 
P. Gngara, Hardel NcwakowsKiej, Handel KuklińuŁiego w hak Sukiennic, Handel j  Bâ  ira prz, 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — O' koszenia (iuseraty) przyjmuje Admiui- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pisra tm (petit), za pierwszy raz 10 ct ze ka’dy 
uastępny raz po 5 cent. N ad esłan e yaa 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza a uki> m 
drobnym po 30 ct. zł każdy raz. O głoszenia do „R e Io r m y “  (pi .suekta, cyrituai ze

i Kamila Bauma ; — W  R zeszow ie księgarnia j ’. A. Pellara" —~ W  P rz e m y ślu  ha n- 
del Liona V> eissa i S p .; — W  T a rn o p o lu  księgarn.a A. Królikowskiego ; — W  W iednin  
pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, PiauKlurcie nsd Menem, Berlinie, Lipsku Paz“lei 
i W rocławiu) A. Oppelik, Ftubeuhastei Nr. 2, R. Mosse ftakże w Berlinie, Hamoui^u Mo
nachium i Norymberdze.) W  P a r y ż u  księgarnia Luiemburgska 3 rue des Ura ndsnugii«tins.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato
rów miesięcznych o wczesne odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:
W m ie jsc u .............................. 1  złr. & ©  c

Z odnoszeniem do domu 2  ,, 1 ®  »

Z przesyłką pocztową 2  >» — „

W ałk u  knJiurua

Piszą nam z Pozna*'
Mamy pi zad sobą w dosłownym z tekstu fran

cuskiego przekładzie niem ieckie ostatnią nolę 
rządu pruskiego do Stolicy apostolskiej w formie 
pisma pełnomocnika pruskiego p. S c h l ó z e r a  
do kardynała sekretarza stanu J a c o b i n i e g o ,  
datowanego z dnia § b. m. — notę zarówno 
ważną, jak charakterystyczną, chociaż pozornie 
chodzi w niej rządowi pruskiemu tylko o formal
ność. Rząd pruski nie żąda niczego więcej, jak 
tego, żeby Stolica apostolska zgodziła się na je
den z przepisów tak zwanych ustaw majowych, 
na ten mianowicie, który nakłada na bisku
pów obowiązek wymieniania rządowi kandyda
tów, którymi myślą obsadzić wakujące posady 
duchowne (AnzeigepfiicM). Za tę cenę rząd 
pruski chce zaprzesta ' „wojny w imię kul
tury", tak zwanego Kulturkampfu. Ody sobie 
uprzytoooim y, na jak szeroką _skalę ta „wojna 
w imię kultury “ byłą zakrojona, a gdy z tern 
porównamy dzisiejszy1, postulat rządu pruskiego, 
nasunie się nam p y tan ie : do czegóż to zeszedł 
ten wielki K ulturkam pff czy żelazny kanclerz 
me jest już w Oanossie 7 Tak j e s t : nie ma już 
Kulturkampfu; książę Bismark oddaw najest w Ca-- 
liossie, chociaż nie przyznaje się do tego. Mimo 
to postulat powyższy nie znaczy bynajmniej, iżby 
księciu Bismarkowi chodziło tylko o świadectwo 
Watykanu, że „rejterada poszia z chw alą”. Jest 
to postulat, jak już powiedzieliśmy, bardzo ważny 
i charakterystyczny; pozorny brak ważności przy
pomina pokusę, z którą szatan przystąpił do Chry
stusa po czterdziestu dniach postu. Postulat ten 
ma niepospolitą wagę j e d j n i e  d l a  n a s  i tem 
właśnie się charakter) zuie.

Cóż było ceiem K ulturkam pfu ¥ Duchowe 
zjednoczenie nietylko Niemców, lecz całej .Rze
szy uium:eckiej, sztucznie sklejonej po pogromie 
Francyi i rozszerzonej nadto na ziemie polskie 
pod panowaniem pruskiem, które aż do r. 1871 
do Związku niemieckiego zaliczane uie były. ln - 
Reini słow y: celem K ulturkampfu  było zniwelo
wanie wszelkich różnic między krąjjm i a mie
szkańcami nowego Cesarstwa niemieckiego, o ile 
różnice te odgry wają rolę w życiu pubiicznem ; 
a więc zniwelowanie pod względem wyznania 
i narodowości. W m.ejsce różnych wyznań, kato
lickiego i protestanckiego, miał nastąpić cezaro- 
papizm niem iecki, jeden  Kościół narodow y, 
w którymby zamalgamowały się ostatecznie wszy
stkie różnice wyznaniowe, o ileby zwolennicy 
wyznań niekatolickiego i nieprotestanckiego, głó
wnie więc Żydzi, nie przenosili bezwyznaniowo
ści ponad jakieśkolwiek wyznanie; bo ostatecznie 
bezwyznaniowość Żydów i cezaropapizm chrześcian 
schodziłyby się w indyferentyzmie religijnym.

Bóżnice narodowe zaś miały być zgładzone za 
pomocą bezwzględnej germanizacyi. Swoistość 
celu Kulturkam pfu  uwydatniała się przeto tylko 
w ziemiach polskich, a spodziewano się miee tu 
sprawę 0 tyle przynajm niej ułatwioną, że propa
ganda cezai opapistyczna dopomagałaby zarazem do 
wynarodowienia ludności polskiej i nawzajem 
gęrmanizacya dopomagałaby do wykorzenienia 
katolicyzmu z pomiędzy tejże ludności. Stąd to 
K ulturkam pf najpierwej i najsrożej w ziemiach 
polskich grasować począł i po dziś dzień nie 
ustał, chociaż w krajach niemieckich właściwie od
dawna już go nie ma. Bzec można, że ku stro
nie celu wynarodowienie KuUurkc utpfyr ziemiach 
polskich rozszalał dopiero w ostatnich czasach 
na dobre, rozszalał w sposób wołający o pomstę 
do Boga i do całego świata cywilizowanego.

Ku stronie li wyznaniowej, a więc w krajach 
niemieckich, K ulurkam pf ustał, bo książę Bis
mark spostrzegł, iż się przeliczył. Czy dziś wie 
jeszcze ktoś o „biskupie" Reinkensie i jego 
trzodce „staróm oiickiej", a raczej nowoprote- 
stanckiej, Którą rząd berliński i  początku tak fa
woryzował jako głów ną dźwignię religijnego zje
dnoczenia Niemiec ? Czy układy z Stolicą apo
stolską miałyby sens, gdyby rząd berliński nie 
był zaniechał stanowczo K ulturkam pfu  wyzna
niowego ? M inister 1 a l k  był m inistrem  ad koc; 
odkąd książę Bismark powiedział F a lk o w i: „D er 
Moor hat seine Schuldigkeit gethan, der Moor 
kann gehn“, od tej chwili nie ma już K ultur
kampfu  przeciw Kościołowi. Z podwójną nato
miast wściekłością rzucono się na odłam narodu 
polskiego, który jest żywym protestem przeciw 
jedności Rzeszy niemieckiej, o ile zaliczone do 
mej ziemie polskie. Od Kulturkam pfu  wynaroda- 
wiającego książę Bismark odstąpić nie chce i dla 
tego to właśnie w rokowaniach z Stolicą apostol
ską żąda uznania obowiązku, o którym na wstę
pie wspomnieliśmy. Bząd me chce, aby władza 
kościelna sama ustanawiać mogła duszpasterzy, 
bu chce, żeby duszpasterstwo w ziemiach pol
skich stało się wygoduem narzędziem germ ani- 
zacyjnoin. la k ie  jest znaczenie owego postulatu. 
Dla ki_jów niemieckich postulat ten ma znacze
nie tylko teoretyczne, dla ziem polskich doniosłe 
znaczenie praktyczne, i to stanowi charakterystykę 
Kulturkam pfu  w dzisiejszem jego stadyum.

Stolica apostolska rozumie, o co chodzi; a cho
ciażby tradycyjne umiłowanie w narodzie polskim 
nie dawato nam gwarancyi, że Stolica apostolska 
w dwusetną rocznicę wyswobodzenia chrześcijań
stwa oc jarzm a pogańskiego przez naród polski 
nie wyda go na pastwę nowożytnego krzyzactwa, 
gwarancyą tę daje nam poczucie własnej godno
ści Stolicy apostolskiej, która nio może ukłonić się 
księciu Bismarkowi, jak  nie ukłonił się Chrystus 
kuszącemu go szatanowi, która nie może — i to 
rzecz główna — stworzyć stanu kapłańskiego, 
któryby był służbą nie kościelną, lecz narzędziem 
w ręku rządu do gwałtów duchowych.

Jakkolwiek życzylibyśmy Niemcom katolikom, 
ab\ znikł w i0p  krajach ostatni nawet cień Kul- 
turkamfu, me możemy im życzyć tego wśród ta- 
Kich oto okoliczności. Ten cień Kulturkam fu  
stanowi główną podstawę sympatyj katolickiego 
stronnictwa dla naszej reprezentacyi narodowej 
w sejmie pruskim i w r e j  c h s t a g u  niemieckim. 
Ugoda z Stolicą apostolską na podstawie noty p. 
S e t u ó z e r a  z dnia 5 b. m. zburzyłaby tę pod
stawę, Koło polskie w obu berlińskich ciałach 
ustawodawczych straciłoby silne poparcie rzeczo

nego stronnictwa, a co więcej, w niemieckiem du
chowieństwie kati,ljekiem znalazłoby się sie mnó
stwo indywiduów aspirujących do posad duchow
nych w ziemiach polskich za ceno oddania sie 
rządowi jako narzędzie gennanizacyjne. Mamy już 
sm utne doświadczenie w Prusiech królewskich, 
czyi! tak zwanych Zachodnich, w ziemiach Cheł
mińskiej. Lubawskiej i t d., z czasów biskupa 

edlacR  a subregetis sem inarium  duchownego 
dyecezyi W armińskiej, ks. K o l b e r g  z Brans- 
buigi, niedawno jako poseł, jako członek stron
nictwa katolickiego w sejmie pruskim, odsłonił 
nam wśród niedawnych rózpraw nad wnioskiem 
Koła polskiego prawdziwe usposobienie znacznej 
czę8m duchowieństwa niemieckiego względem 

a o w. rawie cała ludność niemiecko-katolicka 
ziemiach polskich już dziś nie szczególniej go

dne zajmuje względem nas stanowisko o czem 
regularnie się przekonywamy, ilekroć chodzi 
o wy.iorj poselskie. Przyjęcie postulatu powyż- 
sz &o Pr^ez stolicę apostolską, usunięcie ostatniego 
cienia K u  tm kum pfą  wyznaniowego stałoby się 
hasłem do rzucenia się hurm em  na narodowość 
polską iządu wiaz z znaczną częścią duchowień
stwa i ludności nieraiecko-katolickiej".

Stolica apostolska nie może podać ręki do wię
kszego rozsrożenia się gwałtów ; nia może pra
gnąc, aby pokój między ludnością polska a nie- 
miecko-katólicką, dotychczas jako tako ‘podtrzy
mywany, zamienił się w otwartą wojnę; i dla 
tego postulatu rządu pruskiego przyjąć nie może.

-  *— ••

W yb o ry sejmowe.

Głos p. Chrzanowskiego
na Zgromadzeniu przedwyborczcm w Krakowie 

23 maja.

(DokoAozenie.)
Drugą ważną sprawą, ciągnącą się zdawna a 

poruszoną w Sejmie 1882 r. lecz dotychczas nie- 
ukońezoną, jest sprawa indemnizaeyjna. a raczej 
u g o d a  w s p r a w i e  i n d e m n i z a c y j n e j ,  
między państwem a krajem, a sprawa ta musi 
stanąć na porządku dziennym rozpraw sejmo
wych, podczas tegorocznej sesyi. Będąc od lat 
kilku relerentem  sejmowej komisyi budżetowej 
co do budżetu funduszów indeinnizacyjnych i co 
do zamknięć rachunków ty c h . funduszów, znam 
dokładnie tak finansową jak i prawną stronę tej 
sprawy. Jest to sprawa ważna, bo kraj nasz pła
ci przeszło 3,000.000 zlr. rocznie na procento
w an ie^  "morżenic listów indeinnizacyjnych zaś 
9^ 0* pâ stwa dopłaca na ten cel rocznie złr. 
<J,o25,U00, jednak dopłaca tę kwotę corocznie 
z zastrzeżeniem, wprawdzie nie prawa do zwru- 
tu, lecz p re ten sji do zwrotu (Anspruch an Riick- 
sahlungj. Z tych kwot płaconych rocznie  przez 
skarb państwowy na umorzenie i oprocentowanie 
listów indem nizacyjnych galicyjskich, z zastrze
żeniem pretensyj do zwrotu, powstała sum a wy
nosi do końca 1882 r. 05,625,000 złr. w. austr. 
a dodawszy do tej sumy 9,547,000 złr- pozostałe 
z kwoty 20 ,000 ,000  złr., którą skarb państw a 
wypłacił przed 18o7 rokiem, jako zaliczka dla 
md e mm zowanych, pretensye, które skarb pań
stwa zapisał na Galicyę z tych dwóch tytułów  
wynoszą dzisiaj 75,172,000 złr. ' P retensye te są 
całkiem nieuzasadnione i ufam, że gdyby dzisiaj 
rząd wystąpił z nimi przed trybunałem  admini-

Kronika Paryzka
P a r y  i ,  15 maja.

Salon z roku 1883.
(Dalszy ciąg.)

Od artystów więcej znanych przejdźmy do tych, 
którzy w ostatnich czasach uwagę na siebie zwra
cać poczęli. Do najwięcej między nim i utalento
wanych i mających już pewne za sobą zasługi, 
należy Henryk L e r o l l e ,  autor „uroczystości 14 
lipca i bezrobocia kowali". W tym roku dał on 
obraz treści me religijnej gdyż religijności tu nie 
mu, ale raczej biblijnej, nazwany: P r z y b y c i e  
p a s t e r z y ,  W Bdtleemskiej stajni Marya z Jó 
zefem siedzą nad nowo-narodzoną dzieciną w to
warzystwie tradycyjnego wołu i osła, kiedy do 
Wnętrza nieśmiało wchodzą pasterze. Jako naj
miększa obrazu zaleta rzuca się tu  najpierwej w o- 
cz7 umiejętna gra kolorow. A rtysta używa tylko 
barw c iem nych, i kombinując j e umiejętnie ze 
światłem gwiazdy wiodącej pasterzy, znakomite 
wywołuje elekta. Obok tego jednakże uderza za
raz wada polegająca na zupełnem ziuodernizowa- 
aio przedmiotu i nadaniu mu cechy czysto Iran- 
ooskiej. czysto miejscowej. Matka Boska, św. Jó- 
zpi, stajnia, pasterze, wszystko to jak w Bretanii. 
Takimże samem zn 3deruizowaniem przedmiotu 
odznacza się obraz C a z i a ’a : j  u ó 11 h. Prawda, 
że i Bem braudt cechy biblijne pod pędzlem swym 
zamieniał na niderlandzkie, ale u Bem brandta re
ligijność głęboKa syluacya zratowała, a pobożni 
jego współcześni cieszyli się, że Chrystus mógł 
Wewnętrznie tak sam o, jak oni wyglądać. Dziś 
“rtyści duchem  religijnym  płócien swych rozja
śnić nie umieją, a i publika i społeczność też są 
mne, i mimowoli każdego anachronizm razić zaraz 
musi.

Od owej obojętności religijnej jed jn y  wyjątek 
na tegorocznej wystawie robi obraz O h a r t r „ n :  
W idzenie św. F ianciszna z Assyżu. Autor jego 
jest stypenayslą kosztem rządowym do Rzymu

stracyjnym, trybunał ten odrzuciłby te pretensye. 
Lecz ta sprawa je s t zawikłana głównie z powo
du, że pierwiastkowy patent znoszący pańszczy
znę w 1848 r. na koszt skarbu państwa uzupeł
niano niby później J849. 1850, 1857 r. resl ry- 
ptami i patentami sprzecznymi z pierwszym pa
tentem  z dnia 17 kwietnia 1848 r. A im dłużej 
odwleka się zakończenie tej sprawy, tem więcej 
zaciera się w umysłach reprezentantów innych 
krajów monarchii i w umysłach członków rządu 
pierwotne pojęcie, na czyj koszt ogłoszono w r. 
1848 zniesienie pańszczyzny w Galicyi. Wieleby 
czasu potrzeba na szczegółowe rozwinięcie tej 
zawikłanej umyślnie prawnej strony tej sprawy. 
Powiem tylso, że patent cesarski z 17 kwietnia 
1848 r., którego pierwszą tylko połowę ogłoszo
no wówczas urzędowo we Lwowie, zniósł pań
szczyznę na koszt skarbu państwa. Następnie 7 
września 1848 roku, ówczesny Sejin państwowy 
(Reichstag) wydał ustawę, znoszącą pańszczyznę 
w innych krajach monarchii a w § 8 zastrzegł, że 
ma być później wydaną ustawa orzekająca, ko
mu i z jakich źródeł ma być dane wynagrodze
nie za zniesioną pańszczyznę. Ustawa ta z 7-go 
września 1848 r. nie tyczyła się Galicyi, bo tam 
pańszczyzna zniesioną została dnia 15 maja 1848 
roku na mocy patentu z 17 kwietnia 1848 roku. 
W przeszło pół roku później, bo 4 marca 1849 
roku wyszedł patent cesarski dla wszystkich kra
jów, w których obowiązuje ustawa z dnia 7 wrze
śnia 1848 r., orzekający, że trzecia część wyna
grodzenia za zniesione powinności strąca się, u- 
walniając zarazem od podatku, który osoby upra
wnione opłacają od tycb powinności, zaś dwie 
części wynagrodzenia, które osoby uprawnione 
otrzymają, zapłacone być mają w połowie przez 
kraj, w połowie zaś przez obowiązanych t. j. 
przez uwłaszczonych włościan. Chociaż patent 
ten z 4 marca 1849 v. rozciągał się tylko na 
wszystkie kraje monarchii z wyłączeniem Galicyi, 
bo tam pańszczyzna zriosioną została patentem  
z 17 kwietnia 1848 r., jednak oddzielny § 24 
patentu z 4go marca orzekł, że co do Królestwa 
Galicyi, osobne rozporządzenie ustanowi sposób 
wykonania patentu 17 kwietnia 1848 r. i ustawy 
7 września 1848 r. Tu już uzupełnienie niby 
patentu pierwotnego z 17 kwietnia jest sprzeczne 
z tym patentem . Lecz od 28 lipca 1850 r. na
stępuje rozmyślne zagmatwanie spiawy przez 
ówczesnych ministrów, z nadużywaniem imienia 
cesarskiego. — Rozporządzenie m inisteryalue 
noszące dato z dma 28-go lipca 1850 r. a po
wołujące się na postanowienie cesarskie z dnia 
15 sierpnia 1850 r., rozporządzenie którego da
tę niby sprostowano później Da 4 października 
1850 r. mówi w § 89, że „najpilniejszym zada
niem reprezentacyi kraju będzie czynić starania 
o wynalezienie funduszów krajowych, na pokry
cie wynagrodzenia, naieźącego się uprawnionym 
za p ośred n ic tw em  skarbu11. Nie b ędę fu dalej 
rozwijał tych matactw ówczesnych m inistrów 
które nawet wywołały surowa ich naganę zo stro
ny monarchy, ale całą sprawę zagmatwały. Po
wiem tylko, iż gdy  w innych krajach monarchii 
obowiązani uwłaszczeni włościanie opłacali po
łowę przyznanego wynagrodzenia za zniesioną 
pańszczyznę, w Galicyi zostali uwolnieni od tej 
opłaty, a uwolnieni z powodów politycznych. — 
Chociaż nie powiedziano kto za włościan ma pła
cić dla pokrycia tej połowy wynagrodzenia, to 
jest ma wnosić tę połowę pieniędzy, potrzebnych 
dla oprocentowania i umorzenia listów indemni

zacyjnych, danych za zniesioną panszczyznę, je 
dnak jeżeli włościanie zostali uwolnionymi od 
opłacania tei połowy z powodów politycznych tj, 
z powodów pań stw ow ych , w takim razie obowią
zek ten przypadł na skarb państwa.

Jakoż w 1857 r. 13 grudnia wyszło wprawazie 
postanowienie nakazujące płacić rocznie ze skar
bu państw a do funduszów indeinnizacyjnych ga
licyjskich 2 ,500 .000  złr. mon. kon. tj. 2.625000 
zlr. w. a., lecz nakazano je  płacić „z zastrze
żeniem pretensyi do zwrotu." W prawdzie cesarz 
postanowieniem z 28 lipca 1858 r. uznał zanie
chanie wykonania postanowień patentu % 17 
kwietn.a 1848 r. za nieuspraw iedliw ione, przeto 
nagunił m in istrów ; ale pomimo tego skarb pań
stwa wypłaca ciągle corocznie 2,625 000 zlr. 
na oprocentowanie i umorzenie listów lndemniza- 
cyjnych, z zastrzeżeniem pretensyi ao zwrotu, do- 
Wstałe stąd pretensye wynoszą już dzisiaj, jak 
powiedziałem, wraz z pierwiastkową zaliczka,
75.172.000 złr. w. a,

Mam nadzieję, że pretensyi tej trybunał pań
stwa nie przysądziłby skarbow i, ale z biegiem 
czasn zaciera się coraz bardzie; w umysłach re
prezentantów innych krajów monacenii przeko
nanie, że bezpodstawną jest zupełnie ta preten 
sya państwa do Galicyi i gdy h r  z. rząd przed
łożył Sejmowi projekt układu, mocą którego pau- 
stwo wykreśliłoby całkiem te pretensye pod w* 
ruiiKami, które wkrótce przytoczę, podniosły się 
we wszystkich krajach m onaichii głosy, jakoby 
rząd chciał darować Gali :yi 75 milionów złr

Projekt ugody między naństw em a krajem w tej 
sprawie indemnizacyjnej ucnwalonym został, 
na podstawie zmienionego nieco przedłożenia 
rządowego przez Sejm podczas przeszło rocznej 
sesyi, pod następującemi w arunkam i: Pretensye 
do zwrotu ' 5 ,1 12000 złr. roszczone przez skarb pań
stwa do Galicyi zostają całkiem zniesiona i  u- 
morzone, skarb państwL będzie od 882 r. óo 
1898 r. płiaćił funduszom indemnizacyjnvin gali
cyjskim rocznej suwencyi w miejsce 2625,000 tyl 
ko 2,100 000 złr. lecz bez żadnego astczLtnn a 
zw ro tu ; prócz tego dawać będzie skarb rocznie
325.000 złr., jako zaliczkę bezprocentową zw ro
tną dopiero po 1898 r. Ugodę tę uchwal,! Sejm 
większością 73 przeciw 44 glosom. Głosowałem 
za tą ugoda, z wielu gruntow nie zestawionych po
wodów ; między innymi z powodu, żb t  lazie zm ia
ny stanowiska politycznego, jaKie zajmuje Galicya 
może tę bezzasdną pretensyę pizemiemonoby w 
prosty dług obciążą,acy Galicyę. A by, me szlco- 
azić tej sprawie nie będę dawał, tu bliższych wy
jaśnień. Powtóre ta sprawa indemniMor ju r  k re
puje działalność delegaeyi pólskif j w Raazie uań- 
stwa. Chociaż niejednokrotnie jestem za tem, any 
stać uporczywie przy swojem Drawie jednak w tej 
sprawie sądzę, że lepiej iść według przysłowia 
polskiego, które mówi, że lepsza słomiani zgi/ck 
niżli złoty proces. Ugoda zawarta miedzy yządem 
a Sejmem galicyjskim, potrzebuje zatwierdzenia 
przez Bade państwa. Zatwierdzenie to nie nastą
piło dotychczas; dlatego sprawa ta musi prgyjśe 
raz jeszcze tak przed Sejm, jak przed Eadę pań
stwa ; z tego powodu szerzej rozwinąłem moje 
na nią zapatrywania.

Sprawą pokrewną sprawie indemnizacyjnej, bo 
także finansową sprawą, lecz już mniejszej" w ar
tości była, tocząca się w ostatnich dwóch .aiach 
w Sejmie sprawa z a ł o ż e n i a  b a n k u  krajowe
go. Instytucyę tę uważam za użyteczną dla kra
ju , chociaż nie podzielam złudzeń niektórych o-

wysłanym, i w każdym razie, sądząc po tej pierw
szej próbie, wiele obiecuje. Św, Franciszek z to
warzyszem swym, rówrneż jak  i on zakonnikiem, 
spoczywają w nędznej szopie. Na progu szopy 
pojawia się cudownie piękny młodzian, przedsta
wiający symbolicznego pasterza, otoczony świa
tłością niebiedną. Braciszek się nie budzi, ale 
św. Franciszek porwał się z posłania, z nieopi
saną ekstazą w widzenie się w patrzył, a pojmu
jąc łaskę nieba, jak i nań zesłana, ręce do dzięk
czynnej złożył modlitwy. Jak postać młodzieńca 
przypomina najpiękniejsze typy religijnej szkoły 
wroskiej, tak we Franciszku znac, że Najwyższy 
palcem swym na mego jako na wybranego wska
zał. Bzecz pudobhej siły nietylko we Francyi, 
ale w ogóle w świecie dzisiaj rzadko się spotyka 
i z tego powodu zasługuje na uwagę.

Religijnym także -z treści i n«zwy, ale nie 
z idei jest obraz M o r o f a :  Chrystus na krzyżu. 
Olbrzymiemi swoimi rozmiarami i oryginalnością 
pomysłu przycięga on tłumy do siebie, a jak to 
często w tłum ach bywa, znajduje w nich zwolen
ników i chwalców. Morot nie trzymał się w przed
stawieniu Chrystusowej męki legendy i ewangieli- 
stów, a wprowadził ulepszenia, które naturze rze
czy więcej według jego przekonania odpowiadają. 
Tak krzyż jego je s t szubienicą w formie litery T, 
a złożony jest z tak olbrzymich kloców, iż nie
tylko Chrystus, ani żydowie, ale nawet taKie ol
brzymy, jak ich porobił na tryptyku katedry 
w Anvers Bubens, poradzićby z nim sobie nie mo
gli. Chrystus za ręce przybity jest gwoździami, 
ale swoją drogą za ramiona i w połowie ciała 
Przywiązany grubem linami. Nogi jego nie zło- 
zone razem, ale wykręcone, przybite są z dwóch 
przeciwnych stron kloca. Głowa podniesiona do 
g°ty i położna na poprzecznej krzvża wvkrzy- 
wiouą ma twarz w strasznych mękach konania. 
Umierałby tak niezawodnie pospolity człowiek, 
katowany w ten sposób, ale nie Bóg-Człowiek. 
Ukrzyżowanego, szczególniej w wyższej połowie 
ciała P' d względem anatomicznym znakomicie 
wykończ)! artysta, aleby najmniejszej iskierki bó

stwa nań nie z la ł, a dramat zrozumiał jedynie 
jako cierpienia cielesne.

Czytelnik przypomni sobie niezawodnie R o- 
c h e g r o s s e ’a m alarza, który w zeszłym r oku 
po raz pierwszy dał wielce obiecujący obraz: Wi- 
teliusza. Teraz mamy z pod jego pędzla ustęp 
z wojny Trojańskiej, zatytułowany: A n  d r  o m a 
c h a .  Rzecz odbywa się na ogromnych kam ien
nych schodach prowadzących na w a ż y  Troi, mnó
stwo trupów pozawieszanych na murach lub leżą
cych w krwi strum ieniach na ziemi. Po schodach 
do góry biegną żołnierze greccy, aby stosownie 
do rozkazów Odysseusza rzucić trzymanego na 
rękach małego Astyanaksa, którego tylko co v,y- 
rwano z objęć również leżącej na schodach An- 
dromachy. Wszystko to dzieje się wśród ponurej 
nocy, rozświecanej jedynie zdała błyszczącą łuną 
pożaru i przelatującymi w powietrzu pionącemi 
żagwiami. Na pierwszy rzut oka robi ten  obraz 
wspaniałe wrażenie, a wystudyowanie starożytne
go świata pod względem archeologicznym jest 
nieocenione. W patrzywszy się jednak  bliżej, do
strzega się szczegóły, które szkodzą całości. I  tak 
naprzód mimo strum ienia rozlanej krwi, mimo 
mnóstwa głow uciętych, aktorowie sceny są zu
pełnie bez zmazy, co naturalnie jest prostum  nie
podobieństwem. Di lej zachodzi wątpliwość, dla
czego obraz te r A narauLchą, a nie A styanaksem  
nazwano, akcya bowiem dramatyczna mogła tu 
być podwójna. Mógł artysta przedstawić Andra- 
m achę, jak dziecięcia broni, aloo też tak jak 
przedstawił, kontrast umieścić w groźnych 'licach 
żołdaków i niewinności aziecięcia, które śmieje 
się i ze swobodą rączki wyciągi , nie wiedząc, 
jaki je los czeka. Androm acha jednak  leży bez 
ruchu, i zzy jest już martwa, me wiemy, a swo
boda dziecięcia bez wzglądu La wdzięk artysty
czny w kontraście tym  złóżony, jest fizycznem 
niepodobieństwem gdyż w^ród bojowego "szczęku 
i z łona matki wyrwane (dziecię śm iać się nie 
będzu , choćby to nawet Ijył syn H ektora 'W a 
dą także jest, jeśli zbyi djługi a szczegółowy opis 
objaśniać musi malowidło a tu  bez tego napisu

nie wiedzielibyśmy, że dzieje się to z woli Uiys- 
sesa. Bądź co bądź, jednak jest to obraz dużej 
w a ro śc i, a autor jego wiele obiecywać jest 
w stanie.

Oto mniej więcej wszystkie z pomiędzy ogro
mnego m nóstwa obrazy, jakie uwagę na siebie 
zwracają. Obcych obrazo w na wystawie jest bar
dzo mało, a najwięcej ich może dostawili Polacy. 
Je s t tu jednak także i Makart, temu więc ulu
bieńcowi Wiednia choćby słów parę poświęcić 
należy. Dai on wielkie płótno zatytułowane jednym  
wyrazom: l a t o ,  a składają się nań liczne typy 
niewieście, bądź zabawiające się wiązaniem bu
kietów i wiciem wieńców, bądź grające w szachy 
i po miękkich posłaniach rozkładające się lubie
żnie. Dodawać nie potrzebuję, że przeważa tu 
nagość, M atarta bowiem maniera znana, a gorą
cy koloryt ma świadczyć o tej upalnej porze ro
ku. Na pytanie czy obraz ten Paryżanom się 
podoba? — stanowczo odpowiadam — nie, a mi
mo to, o brak gustu obwiniać ich nie mam pra
wa. Obraz ten rzeczywiście należy do najsłabszych 
mistrza tego utworów, kobiety jego choć piękne 
są bez życ.a i jakby z żu^-naiów kop.owane, pozy 
ich nie naturalne i wymuszone, a wady rysunku 
niesłychane. Czy jednak M akart rzeczywiście jest 
czy nie jest wielkim artystą? Na pytanie to mo
żna tylko i nie i tak odpowiedzieć. Nie jest wiel
kim artystą, bo rysunek zaniedbywa, bo szczegó
łów nie wykończa, bo sztuczny daje koloryt, bo 
w nienaturalnych pozycyach się lubuje. Porównać 
naprzykład jego z Siemiradzkim, jakaż to ogromna 
różnica.

Z drugiej jednak strony Makart dla tego jest 
prawdziwym artystą, że u niego wszystkie wady 
w szczegółach nikną w nieporównanein ensemble, 
w iasnem o pięknie pojęmu, w koncepcyi. która 
suać wprzódy całość jak szczegóły chwytać zwy
kła. Zalet tych w jego znajdującym się tego roku 
w salonie obrazie jest może najmniej, ale zawsze 
i tutaj znać e-x ungue leonem.

O artystach niemieckich nie wiele da się po
wiedzieć, i Chyba jedynie skonstatować fakt, że

znać na Paryż się oni gniewają i obsyłać tutej
szej wystawy me chcą, trudno by bowiem takie 
wielkie tam przypuszczać ubostwo. Anglicy po 
za skromne studya dotąd nie wychodzą. Moskali 
jest ćwoch y szystkiego i to bez wartości,; a ze 
Szwedów jeden H e l l ą u i s t  mimowoi do siebie 
uwagę ciągnie. Przedstawia on poddanie sie m.asta 
Niżby Waldemarowi duńskiemu. Zwycięzca wśród 
rynku zasiadł na wzniesionym tronie, wytoczyć 
kazał trzy wielkie beczki od piwa, polecając je 
napełnić złotem w przeciągu szesciu godzin. Jak 
świadczy Kronika która zdarzeme to opowiada, 
beczki napełniono, ale miasto z upadku nigdy 
już się podnieść niezdołało. W yborne tu są typy
i kostjumy średniowieczne, ruch, ż^cie i uczucia 
wyraźnie odbite na twarzach. Sam sposób przed
stawienia i trahow am a przypominał nam mitro- 
woli manierę Kossaka (ojca), która z aawareli 
jego jako silne wrażenie, z dawnych Jat w u- 
inyśle naszym się zachowała.

Przejdźmy teraz do Poiakón Najcenniejszą 
rzeczą, pochodzącą od nich je s t  B r t n d  t a  ustęp 
z wojen tureckó-poiskich % początku XV II w. 
Dwóch jezdnych schwyciło Turka na arkan i cią
gną go po ziemnym, kwiatami przetykanym ste
pie. Pohaniec kurczy się i wne w •boleściach, 
oczy mu na wierzch ze łba wyłażą, oni zapewno 
by nawet pofolgować chcieli, ale konie ich dłu
gim cwałem i krzykami spłoszone stają dęba, 
miotają się, jakby chciały jeźdźcom swoin? dać 
poznać, że wróg z którym  taniec od wieków się 
prowadzi, nie zasługuje na politowanie. F rancu
zów, dla których łapanie ludzi na arkan, jest 
rzeczą nieznaną, konwulsyjne te ruchy Turka dzi- 
w,ą i łatwo przesadę tu przypuszczają, u artysty 
jednak jest to rezultatem sumiennych stndyów, 
co zresztą poświadcza szczegółowa wierność w 
odwzorowaniu rzędów i strojów ówczesnych.

(Dok. nast.)
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sób, m niem auey^h, że zakres działania tej insty- 
tucyi rozciągać się będzie na wszystkie finansowe 
sprawy krajowe. Sądzę, że bank Krajowy będzie 
bardzo użyteczny, jeżeli swoje niewielkie siły 
finansowe skupi i skoncentruje, w celu podnie
sienia przem ysłu domowego i rzemiosł przez uła- 

* twienie im  nabywania materyałów surowych i u- 
łatw ienie lepszej sprzedaży wyrobów, dalej w ce 
lu dawania rzemieślnikom i rolnikom kredytu na 
zakupuo lepszych narzędzi, rolnikom na meliora- 
cye póL N a teraz bank krajowy na tern ograni- 
czyćby m ógł pole bardzo użytecznego swego dzia
łania.

Tu mówca dotknąwszy sprawy przem iany po
życzki z 1873 r. zaciągnionej podczas przesilenia 
finansowego pod uciążuwem. dla kraju warunka
mi, na nową korzystniejszą pożyczkę krajową, 
i wspomniawszy, że był w Sejmie w 1881 r, spra
wozdawcą kom isji budżetowej i przedstawił pro
jek t tej konwersyi pożyczki, tak dalej m ówił:

Sprawę regulacyi rzek w Galicyi zaniedbanych 
przez poprzednie macosze dla Galicyi rządy, od 
czasn podziału kraju, sprawę regulacyi rzek, które 
zamiast być użytecznemi dla kraju drogami wo- 
dnemi, uiszczą corocznie powodziami nąjżyzniej- 
sze okolice, skuteczniejszej ochrony lasów, mia
nowicie w górach i zalesienia nagich stoków gór, 
co najskuteczniejszym jest środkiem przeciw po
wodziom — podjąłem tak w Eole poselskiem pol
akiem w W iedniu  jak i w Sejmie. Z polecenia 
Koła poselskiego polskiego wypracowałem w tym 
względzie memoryał, który w imieniu tegoż Ko
ła polskiego przedłożyłem prezesowi ministrów.

Dalej mówca wspomiawszy o treści tego ine- 
moryału i o głównych żądaniach w yrażonych w je 
go konkluzyi, aby po 1-sze w nam iestnictwie ga
licyjskim utworzyć krajową uyrekcyę robót pu
blicznych i rozszerzyć zakres jej w ładzy; po 2-gie 
na regulacye rzek galicyjskich wyznaczać coro
cznie znacznie większe niż dotychczas sumy, 
a ponieważ w budżecie powiatowym nie można 
ze zwykłych dochodów wyznaczać potrzebnych sum 
na regulacyą rzek we wszystkich krajach m onar
chii, należy po 3-cie zaciągnąć na ten cel oddziel
n ą  pożyczkę państwową; po 4-te rząd powinien 
przedłożyć projekty ustaw, zawierających przepisy 
skuteczniejszej ochrony lasów i zalesienia nagich 
gór. N adm ienił dalej, że Seim galicyjski, rezolu- 
cyą uchwaloną na jego wniosek, poparł wszyst- 
fae te  żądania, w memoryale wypowiedziane. Te 
kroki a może więcej jeszcze zeszłoroczne powo
dzie w Tyrolu, spowodowały rząd, iż przedłożył 
niedawno B idzie państwa projekty ustaw, dążących 
do zalesienia nagich gór i zajął się żywiej spra
wą regulacyi rzek.

Jako czwartą z rzędu sprawę bardzo ważną 
a tocząca się jeszcze przedstawił mówca potrzebę 
reformy szkół średnich i potrzebę rozwoju szkół 
lodowych. W spom niał o wnioskach swoich co do 
szkół ludowych, wnioskach przedłożonych w r. 
1870 Sejmowi a później 1871 r. w raz z ś. p. 
posłem Szujskim i posłem Dunajewskim. Dostar
czanie szkołom ludowym nauczycieli ukształco- 
nych, moralnych a zamiłowanych w swoim za
wodzie jest głównym w arunkiem  ośw iat; ludu.

Jako piątą ważną a nie załatwioną dotąd spra
wę przeasiiw it mówca r e o r g o n i z a c y ę  g m i
n y , a co tej reozganizacyi, o św iadczy ł's ię  za 
zasadą, połączenia gromad wiejskich z obszarami 
dworakiem, w jedne gminy.
W  końcu swej mowy, mówu o sprawie r u s k i e j .  
Jak  Rzeczpospolita polska um iała szanować wła
ściwości każdego rodu, Lechitów, Chrobatów, Ma
zurów, Litw inów i Businów z których dobrowol
nego połączenia się i zjednoczenia powstał je
den naród polski, tak i nadal należy szanować 
właściwości każdego z tych rodów, ale przy u- 
trzym aniu ich jedności narodowej. Godłem mów
cy w sprawie ruskiej są słowa, które Orzechow
ski o sobie niegdyś powiedział „Gente Ruthenus, 
natione Polonus". Rozerwanie narodu, który przez 
wieki sta ł się jednem  zywum ciałem narodowem 
i politycznem na dwa oddzielne narody, t. j. po
dział narodu, poczytuje mówca za rzecz gorszą 
niżeli podział kraju, za szkodę niepowetowaną ni
gdy i tem u rozerwaniu narodu opierać się bę
dzie.

W reszcie mówca wspomniawszy, iż zasiadając 
do lat dziesięciu w budżetowej komisyi, będąc 
często jej sprawozdawcą, miał sposobność bronić 
słusznych spraw miasta Krakowa, miedzy inny
mi refundowania funduszów szpitali krakowskich, 
praw m iasta do bezpłatnego leczenia w tych 
szpitalach ubogich chorych z Krakowa, bo na ten 
cel oddzielne fundusze przez szlachetnych mężów 
legowane były a legata te utrzymane być po
winny.

Przedstawiwszy zapatrywania swoje co do wa
żniejszych bieżących spraw sejmowych, oświadczył, 
że jeśli który z wyborców żąda jeszcze jakich wy
jaśnień i zwróci do niego interpelacyą, chętnie 
odpowie na te interpelacye.

P. C h r z a n o w s k i  odpowiadał szczegółowo 
na  te wszystkie pnnkta interpelacyi p. Warsza- 
uera, lecz odpowiedzi jego podajemy dzisiaj tyl
ko w krótkiem  streszczeniu. Wykazał, że pierw- 
sz< żądacie interpelanta, aby starać się, iżby Sej
mowi pozwalano corocznie dłużej niż dotychczas 
obradować, wita z tem większą przyjemnością, że 
widzi w tem  poparcie ze strony wyborców żądania, 
które Sejm od lat kilkunastu corocznie wypowiada 
i które mówca zawsze popierał. Co się tyczy dru
giego żądania, aby starać się, o powiększenie li
czby posłów z miast, wniosek w tym względzie 
przedstawiał Sejmowi kilkakrotnie, juz to sam, 
już to jak w 1871 r. łącznie z posłami Ziemiał- 
ko w skini i K abatem ; ale dla prawomocnego u- 
chw alenia takiego wniosku o powiększenie liczby 
posłów z miast, co je s t zmianą w tym punkcie 
statutu krajowego, potrzebna je s t większość */s 
części głosów wszystkich obecnych posłów przy 
obecności w Izbie wielkiego kompletu. Z tego 
powodu pomimo starań, wnioski wspomniane nie 
były wówczas uchwalone. Teraz uważa za bardzo 
użyteczne a mozeone do przeprowadzenia w Sej
mie wniosku, o powiększenie liczby posłów z obu 
tyłki. stolic Krakowa i Lwowa, będących ogni
skami życia umysłowego całei Galicyi; ale tru- 
dnoby było bardzo przeprowadzić powiększenie 
liczby posłów z innych miast, mianowicie po 
świeżym wyboi/n posła z Kołomyi, Śniatyna i Bu- 
izucza. Co do trzeciego żądania, aby starać się 
iżby język p (,!sUi zaprowadzony rozporządzeniem 
cesarskiem jako urzędowy w adm im stracyi i są
downictwie w Galicyi, był zatwierdzony przez u- 
stawę państwową uchwaloną przez obie Izby Ra
dy państwa, staranie takie byłoby, zdaniem mó

wcy szkodliwe, a przekonanie o szkodliwości ta
kiego żądania miało całe Koło poselskie polskie 
w W iedniu. Albowiem gdyby ustawa państwowa 
uchwaluuą przez obie Izby Rady państwa zatwier
dzała a raczej zaprowadzała język polski w sądo
wnictwie i w administracyi w Galicyi, w takim 
razie m iałyby Izby te prawo zniesienia lub zmie
nienia takiej ustawy państwowej. Przy dzisiejszym 
nawet składzie Izb, mianowicie Izby wyzszej, 
byłoby uchwalenie takiej ustawy pożądanej przez 
interpelanta bardzo trudnem , natomiast w razie 
zmiany w składzie większości Izby poselskiej, 
zmiana tej ustswy państwowej o języku urzędo
wym w Galicyi byłaby dość łatwa.

Inne jeszcze powody sprzeciwiające się żądaniu 
pomijam ; pov iem tylko, że byłoby rzeczą, najlepszą 
gdyby ustawa krajowa przez Sejm galicyjski uchwa
lona zatwierdziła język polski jako urzędowy w 
administracyi i sądownictwie w Galicyi, ale ta 
droga natrafiłaby na trudność w ustawach zasa
dniczych państwa. Co się tyczy czwartego żąda
nia. aby dyrekeye dróg żelaznych galicyjskich, tak 
państwowych jak będących własnością towarzystw 
prywatnych, były w kraju naszym, a nie w Wie
dniu — to słuszne i dawne całego kraju żąda
nie, popierał mówca energicznie tak w Kole po
selskiem polskiem, jak i w Sejmie, jak to z ów
czesnych sprawozdań zapewne wiadomo. Co się 
tyczy utworzenia dyrekcyi głównej dróg żelaznych 
państwowych galicyjskich z siedzibą w Galicyi, 
Koło poselskie polskie żądanie to przedkładało rzą
dowi dwukrotnie, a przed miesiącem bardzo sta
nowczo, z zastrzeżeniem, aby dyrekeya ta miała 
takie obszerne atrybucye, jakie ma znajdująca się 
w W iedniu dyrekeya dróg żelaznych państwowych 
zachodnich, które z W iednia wychodzą, i aby 
między tą dyrekeya główną dróg żelaznych gali
cyjskich a m inisterstwem  handlu nie było żadnej 
władzy.

To slurzne żądanie Koła polskiego, jest obszer
niejsze. odpowiedniejsze sprawie i dalej sięgające, 
niż żądanie inspektoratów stawiane przez in ter
pelanta. Jeżeli rząd dla kolei państwowych ga
licyjskich utworzy dyrekeya główną w Galicyi, 
za przykładem tem muszą iść towarzystwa pry
watne będące właścicielami innych dróg żela
znych w Galicyi. Nadto mowGa (p. Chrzanowski) 
żądał, aby w wewnętrznej służbie dróg żelaznych 
galicyjskich językiem urzędowym był język polski, 
a tylko w stosunkach z m inisterstw em  handlu i 
dyrekeyami dróg żelaznych po za krajowych uży
wany był język niamiecki.

Dłuższą odpowiedź p. Chrzanowskiego na piąty 
punkt interpelacyi co do środków ochronienia 
krajowej produkcyi nafty można streścić w ten 
sposób jako, żegłównem i w tym celu środkami, być 
sąd z i: zniżenie podatku od gorszych gatunków 
nafty, i zniżenie opłat od przewozu nafty krajo
wej drogami żelaznemi.

Zgromadzenie przedwyborcze we Lwowie.

L w ó w ,  25 maja.
( = )  W skutek uchwały komitetu ściślejszego 

zawezwani zostali dotychczasowi posłowie nasze
go miasta, aby zgłosili swoje kandydatury do przy
szłych mandatów poselskich, a ewentualnie wy
powiedzieli swój program co do przyszłej swej 
działalności sejmowej.

Celem wysłuchania ruow kandydackich odbyło 
się wczoraj zgromadzenie wyborców w sali ratu
szowej Udział wyborców był bardzo liczny — 
galerye przepełnione.

JE . dr. S m o l k a  Franciszek zgłosił swoją 
kandydaturę listownie, zapewniając, że zawsze 
uważał za wielki zaszczyt otrzymać mandat ze 
stolicy. Trzej inni b. posłowie zjawili się oso
biście.

Pierwszy zabrał głos dr. C z e r k a w s k i .  któ
ry podziękowawszy z i uchwalone wotum zaufa
nia, oświadczył, że poddaje osądzeniu wyborców, 
o ile da się pogodzić piastowanie urzędu profe
sorskiego z mandatem poselskim. W razie wybo
ru więc m andat przyjmie i starać’ się będzie obo
wiązkom zadość uczynić.

Program  swój streścił w tem, że powinniśmy 
dążyć do wzmocnienia indywidualności narodo
wej tak pod względem moralnym jak i ekonomi
cznym, aby sprostać zadaniu, jakie tok wypad
ków przynieść nam może. Przedewszystkiem więc 
starać się będzie o zmianę organizacyi szkół, któ
re powinny zbliżyć się do potrzeb przemysłu i 
rolnictwa.

Co do Banku krajowego, to może on ważną 
odegrać rolę w naszem życiu ekonomieznem, spo- 
łecznem, a może i politycznem — nie zgadza 
się jednak szanowny poseł — a b y  m i a ł  z b a n 
k r u t o w a n y c h  r a t o w a ć .  Co do adm inistra
cyi, to głównie do tego zdążać powinniśmy, abyś
my nauczyli się rządzić sami sobą, do samorzą
du przedewszystkiem w moralnem znaczeniu — 
do wzmocnienia naszych sił tak, aby waśnie, ja
kie w rozmaitych warstwach istnieją, ustały i 
były złagodzone. Przemówienie swoje zakończył 
sz. kandydat zapewnieniem, że wszystkie siły, ja- 
kiemi rozporządza, i najlepsze chęci swoje po
święci na wezwanie wyborców (oklaski).

Do interpelacyi zgłosiło się kilku wyborców, 
mianowicie p. M ichał D ą b r o w s k i ,  z zapyta
niem, czy kandydat zechciałby zainieyować w Sej
mie wniosek, o p o m o c  d l a  w y d a l o n y c h  
z W a r s z a w y  u c z n i ó w  u n i w e r s y t e t u ,  
którzy wskutek wiadomych zajść z A puchtinem , 
zmuszeni są szukać światła nauki na naszych uni
wersytetach.

P. J a e g e r m a n n  in terp elow ał o zapatrywa
nie kandydata na p o łączen ie  obszaru dw orskiego  
z gm iną.

P. H. J a w o r o w s k i  zapytał, czy kandydat 
byłby skłonnym, jako jeden  z najwybitniejszych 
posłow Sejmu i prezes klubu postępowego, wziąć 
inieyatywę w zmianie ordynacyi wyborczej w tym 
kierunku, iżby g ł o s o w a n i e  na posłów do 
Sejmu odbywało się t a j n i e ,  tak jak  przy wy
borach do Rady państwa, a dalej, ażeoy obywa
tele po skończonym 24 roku życia mieli już 
b i e r n e  p r a w o  w y b o r c z e ,  jak to ma miej
sce we W ęgrzech; nakoniec, czy nie dążyłby do 
usunięcia tej anomalii, że dotychczas zawsze Sej
mowi przewodniczy marszałek mianowany przez 
cesarza, a nie wybrany przez posłów, chociaż 
Rada państwa już od r. 1873 wybiera sobie prze
wodniczącego ?

Dr. C z e r k a w s k i  odpowiedział węczerpującą 
na wszystkie interpelacye. I  tak, pierwszemu in
terpelantow i, że bezwątpienia należałby do rzędu

tych posłów, którzyby popierali te sprawę, podo
bnie jak popierał wniosek, dążący do wsparcia 
unitów, wydalonych z dyecezyi chełm skiej; d r u 
g i e m u  powtórzył to, co już w swojem sprawo
zdaniu poselskiem wypowiedział; t r z e c i e m u  
odpowiedział, że nad kwestyą wybierania mar
szałka przez Sejm. zastanawiano się już przed 
10 czy 12 laty, kiedy podobny wniosek się po
jawił, który dość sympatycznie został przyjęty. 
Kwestya ta upadła jedynie z tego powodu, że 
marszałkiem był powszechnie czczony ks. Leon 
Sapieha, który może byłby dopatrzył w tern j a 
kąś niechęć ku sobie, czego chciano uniknąć. 
Obecnie kandydat będzie się starał wznowić tę 
sprawę i jeżeli znajdzie poparcie, uczyni w tym 
kferuku wniosek. Tajne głosowanie dałoby się 
przeprowadzić; kwestyę rozszerzenia wybieralno
ści z ukończonym 24 rokiem życia, spotkałaby 
niewątpliwie na przeszkody, wyrobiło się bo
wiem przekonanie, że udział w życiu publicznem 
powinni brać tylko obywatele z wytrawnem zda
niem.

N a interpelacyę w sprawie ruskiej, zaznaczył 
kandydat przedewszystkiem. że z rodu i wyzna
nia jest Rusinem i nie pozwoliłby na to, ażeby 
uważano go za mniej dobrego Rusina, niż in 
nych. Nad istniejącą waśnią narodową boleje, 
ale nie sądzi, aby słuszność była po stronie mal
kontentów. Skarżą się oni, że język ich jest 
upośledzony w szkole i w sądzie. Skargi te nie 
mają żadnej podstaw y; w szkole decyduje o ję 
zyku gm ina, utrzymująca szkołę — w sądach zaś 
język ruski jest równouprawnionym z polskim. 
W końcu protestuje przeciw nazwaniu sprawy 
Olgi Hrabar sprawą ruską (oklaski).

Dr. G o l d m a n n .  Wezwany przez komitet 
wyborczy do zgłoszenia mojej kandydatury na 
dalszą kadencyę Sejmu krajowego, czynię zadość 
tem u zaszczytnemu dla mnie wezwaniu, zgłaszam 
moją kandydaturę i upraszam szanownych wy
borców miasta Lwowa o ponowne obdarzenie 
mnie swojem zaufaniem.

Nie będę roztaczał przed wami panowie obra
zu mojej przyszłej działalności w Sejmie. Przed 
dwoma dniami, zdając wam sprawę z dotychcza
sowej mojej poselskiej działalności, nie poprze
stałem na wyliczaniu spraw przez Sejm zała
twionych, w których pośredni lub bezpośredni 
brałem  udział, ale pozwoliłem sobie jednocze
śnie naszkicować i scharakteryzować działalność 
Sejmu wogóle — wykazałem dodatnie i ujemne 
strony tej działalności we wszystkich sprawach, 
należących do zakresu działania reprezentacyi 
krajowej.

W  sprawozdaniu mojem zawarty był również 
i program. Pozwólcie, panowie, że takowy w krót
kości naszkicuję. Nie uwłaczając w niczem związ- 
wowi państwowemu, winmśmy pamiętać, że je 
steśmy częścią całości, spojonej tysiącletnią, świe
tną historyą, i tą niezgasłą w sercach nadzieją 
równie świetnej przyszłości, która groźną być 
może tylko tym państwom, które panowanie swo
je opierają na gnębieniu i uciskaniu swoich pod
danych, a nie na równym  wymiarze praw wszyst
kim swoim obywatelom. Obowiązkiem będzie Sej
mu usilnie dążyć do tego, aby krajowi użyczone 
były warunki rozwoju, niekrępowanego ustawami 
lub postanowieniami, meodpowiada,ącemi naszym 
stosunkom  i w łaściwościom , aby reprezentacyi 
krajowej daną była możność zaprowadzenia ta
kich zmian w ustroju administracyi krajowej, któ- 
reby bardziej odpowiadały naszym stosunkom i 
potrzebom.

Ustrój gmin naszych winien być ciągłym przed
miotem gorliwej ze strony Sejmu opieki, Nie u- 
kracać i zmniejszać zakresu działania.gm iny, prze
nosząc jego działy na inne Ciała rządowe lub na
wet autonomiczne, bo przez to naruszałoby się 
podstawy wszelkiego samorządu — ale dążeniem 
Sejmu winno być wzmocnić gm inę takiemi siłami 
materyalnemi i inteligentnem i, któreby uczyniły 
ją  zdolną do należytego w ypełniania całego za
kresu działania.

Sejm winien ciągle mieć przed oczyma ten 
sm utny fakt. że w Galicyi dotychczas mała zale
dwie część ogólnej ludności umie czytać i pisać, 
więc nie zwalniać kroku w usiłowaniach około 
szerzenia oświaty — nie robić oszczędności na 
szkołach, ale raczej nie szczędzić grosza na za
kładanie szkół, na ulepszanie już  istniejących i 
na dostarczanie szkole tych wszystkich potrzeb, 
bez których wprawdzie nauczy dziecka czytać i 
pisać ale nie da mu tego zasobu wiedzy, który 
mu w dalszem życiu jest potrzebny i oez które
go wszelka praca albo zmarnieje, albo nie wyda 
tych owoców, jakieby się osiągnąć dały przy ra- 
cyonalnem i należytem zastosowaniu tej pracy.

W sprawach ekonomicznych i odnoszących się 
do podniesienia dobrobytu krajowego, nie powi
nien Sejm poprzestać na dorywczem działaniu, 
ale raczej należałoby ułożyć system  prac, który
by obejmował wszystkie gałęzie krajowego go
spodarstwa otoczyć je wszystkie równą opieką 
i pieczo»owitością i trzymać się zasady, że fun
dusze wydane na te cele nie są zmarnowane, 
ale to zasiew, który obfity w przyszłości wyda 
plon. We wszystkich tych kierunkach wszystko 
jest jeszcze do zrobienia — więc p o s t ę p  wi
nien być hasłem Sejmu, a nie. z a s t ó j .  N a j  
b u d e  l e p i e j  — a nie n a j  b u d e  j a k  t  u- 
w a ł  o. ('Huczne oklaski).

Na interpelacyę p D w o r s k i e g o  opła
ty dydaktrum  w gimnazyach , odpowia a r. 
G o l d m a n ,  że to nie wchodzi w zakres usta
wodawstwa sejmowego — na interpelacyę p. D ą 
b r o w s k i  e g o  w sprawie uczniów, relegowanych 
z uniw ersytetu warszawskiego, że sprawę ich 
w danvm razie usilnie w Seim' { oprze.

R o m a n o w i d z :  Otrzj -y wczoraj we
zwanie Komitetu przed w norczego, ażebym zgło
sił moją kandydaturo na dzisiejszem zgromadze
niu — nie wiedźmom dokładnie, czego Komitet 
tą niezwykłą styflzacyą. odemnie żąda. Dla czego 
nie wzywa mnie, ażebym przed wyborcami stanął 
jako kandydat i czy P° zgłoszeniu osobiście 
przezemnie tej kandydatury Kom itet nie będzie 
znowu od siebie innych stawiał kandydatur? 
W  każdym jednak razie w piśmie owem było 
wezwanie, ażeby pierwszy kro.' do postawienia 
mojej kandydata y wyszedł odemnie samego. I  tu 
dopiero stanęło ] rzedemn*] pytanie: co czynić?

Przyznajcie 1 .uowie, iż jestem  w położeniu 
o wielo odmienu« m i trudniejszem od położenie 
wielce szanownych dotychczasowych moich kole
gów sejmowy ,h z miasta Lwowa. N ie minęły 
jeszcze dwa micsińo# od czasu ostatniego wyboru 
do Rady państw; . Pi y wyborze tym, większość

wyborców miasta Lwowa w dwukrotnem głoso
waniu oświadczyła się przeciwko mnie. (zaprze
czenia — głosy: presya rządowa!) Tak jest pa
nowie! większość oświadczyła się przeciwko mnie, 
a pomimo wszelkich towarzyszących temu wybo
rowi okoliczności, nieubłagana logika cyfr prze
ciwko mnie się zwraca! Musiałem więc sobie za
dać pykanie — czy mogę dzisiaj, kiedy od owego 
wyboru tak krótki przeciąg czasu nas dzieli, na
rzucić się tym samym wyborcom, którzy mnie 
nie chcą (głosy: to polieya nie my! nie, nie!)— 
Czyż mam ściągnąć na siebie zarzut takiego nie
usprawiedliwionego narzucania się? Wiem zresz
tą panowie, iż w razie postawienia kandydatury 
mojej, ponowi się znowu walka — i zapewnić 
was mogę, że rząd się już do niej gotuje, że 
plan kampanii tej w szczegółach ułożył —  a wy
konanie go jest tem łatwiejsze, iż głosowanie jest 
jawne (głosy: zobaczymy!) Mamże nieprzyjacio
łom tego stronnictwa, do którego mam zaszczyt 
należeć, zgotować w tak krótkim przeciągu czasu 
drugi, od pierwszego znacznie większy tryumf? 
mam samowolnie stawać się żerem dla tych ko
respondentów, co w braku natchnienia własnej 
piersi, czerpią natchnienie z tak zwanych „sfer 
decydujących?" (oklaski). Ci co m nie bliżej zna
ją, przyznają, żem ja  nigdy nie oglądał się — 
jak to mówią —  ,.na tylne koła- ale bez wzglę
du na moralną stratę (o inateryalnych nie mó
wię), bez względu na tak zwaną kom prom itację, 
mówiłem i robiłem zawsze to, co mi się w da
nej chwili potrzebnem wydawało, i nie usuwa
łem  się od żadnej usługi a nawet najdrobniejszej 
posługi (oklaski — głosy: praw da!). Jeden  z 
moich przyjaciół zarzucał mi zaw.sze, że mój ka
pitał umysłowy i moralny rozdaje szóstaczkami, 
nie bacząc na ju tro? Pro wda! — odpowiadałem — 
ale to jutro dla każdego niepewne, róbmy więc 
dzisiaj wszystko, co dzm zrobić można.

Pomimo jednak, że tą zasadą całe życie się 
kierow ałem , obecnie musiałem sobie zadać py
tanie, czy wobec niebezpieczeństwa powtórnego 
w tak krótkim  przeciągu czasu upadku mojej 
kandydatury (głosy : nie! nie!) nie należy mi za- 
szanować się na jutro, kiedy może w tym lub 
innym okręgu wyborczym będę potrzebnym. Te 
względy panowie nakazywałyby mi, kandydaturę 
moją cofnąć.

Ależ inne zachodzą okoliczności, które każą 
postąpić przeciwnie. Skoro pomimo tak ciężkiej 
walki i tak niebywałej nigdy presyi rządowej, 
kandydatura moja zyskała 1700 głosów — sko
ro z pomiędzy tych co głosowali za mną i któ
rzy clicą i dzisiaj, abym stawał, wielu bardzo 
czyniło to i czyni z rzeczywistem dla siebie na
rażeniem —  skoro przed dworna dniami, szano
wni panowie, uchwalając dla posłów waszych wy
razy zaufania i podziękowania, m nie nie wyklu
czyliście z tej uehvvały, i teraz mnie znowu do 
kandydatury wzywacie: to przekonywam się, że 
kandydatura moja nie jest inoją własnością, któ- 
rąbym miał prawo rozporządzać, ale waszą (okla
ski). Rozporządzają nią owi 1700 wyborców, któ
rzy mi 10 kwietnia dali swe głosy — rozporzą
dza nią stronnictwo, które się w tem głosowa
niu wyraziło — rozporządza nią komitet, który 
mnie tu wezwał! Jeżeli wy panowie przed walką 
się nie cofacie — to mnie niewolno z szeregu 
uciekać. Staje więc do niej razem z wami (bra
wo — oklaski) a jeżeli padnę, to przynajmniej 
w dobrem a licznem towarzystwie (wesołość —* 
oklaski).

Zapytacie panowie o mój program. O zasadni
czej jego części mówiłem 18 marca — mówiłem 
przedwczoraj — to też powtarzać tego nie będę 
Co do części praktycznej, może najlepiej program 
zestawić z tego, co w ciągu trzech lat posłowa
nia mówiłem i czyniłem w Sejmie. Programem 
zatem jest dla mnie moja mowa w sprawie re
formy administracyjnej, w której żądałem pew ne
go ustawodawczego i administracyjnego samorzą
du , uwieńczonego rządem krajow ym , odpowie
dzialnym Sejmowi (brawo) — a co do ustroju 
gminnego, postawiłem zjednoczenie gminy z dwo
rem  jako M eał, niestety jeszcze daleki, stopnio
wo tylko dający się urzeczywistnić. Programem 
moim w sprawach szkół ludowych — moje mo
wy sejmowe w tym przedmipcie, w których prze
strzegałem  przed marnemi a szkodliwemi oszczę
dnościami w budżecie szkolnym , a domagałem 
się raźnego dążenia do celu przez nasze ustawo
dawstwo szkolne dawniej w ytkniętego, ażeby 
każda gmina miała swoją dobrą szkołę, każda 
szkoła swego dobrego nauczyciela (b raw o !) P ro 
gramem moim w sprawach ekonom icznych, mo
je wnioski przed dwoma laty postaw ione, zmie
rzające do podniesienia kiajowego przemysłu i 
rękodzielnictwa — sprawy podniesienia rolnictwa 
muszę innym  kolegom sejmowym pozostawić, bo 
się na nich nie rozumiem (wesołość). Że poseł 
wasz domagać się będzie i oronić będzie powię
kszenia liczby posłów z m iast, o tem  was zape
wniać nie potrzebuję.

Oo do spraw finansowych kraju — pozwolicie 
panow ie, bym tu rzucił m y si, która jeszcze nie 
może w tej chwili być podniesioną juko już sta
nowczo skrystalizowany projekt, ale która ma 
wiele bardzo za sobą , p0trzebr na™ koniecznie 
podnieść dochody funduszu krajowego, bez zwię
kszenia ciężarów. Potrzeba nam około miliona 
więcej rocznie, aby owe 2600 gmin, które dotąd 
szkół nie tnają, można w szkoły wvposazyć — 
aby pozakładać odpowiednią ilość średnich i niż
szych szkół rolniczych —  aby każde większe mia
sto wyposażyć w dobrą szkołę przemysłowo ręko
dzielniczą i handlow ą/ Potrzeba nam większych 
kwot w budżecie, ażeby raz się wziąu do regula
cyi rzek w tych częściach z* niespławne uzna
nych , których regulacya do kraju należy a nie 
do państwa — ażeby na większą skalę popierać 
melioracye — słow em : żeby cały program eko
nomiczny, o którym tyle się mówi, raz już na 
większą skalę mógł być rozpoczęty. Zkądże wziąć 
te większe dochody? Wobec faktu, że pokolenie, 
które w r. 1848 chciało znieść pańszczyznę bez 
w ynagrodzenia, któremu rząd tego dzieła doko
nać nie pozwolił — i wziąwszy sprawę w swoje 
ręce obłożył kraj tak ogromnym długiem indem- 
nizaeyjnym — że mówię — to pokolenie głównie 
skutkiem tego olbrzymiego długu doprowadzone zo
stało do takiej biedy, iż o nędzne 20.000 złr. na 
szkoły musimy w. Sejmie staczać walki: w obec tego 
faktu, m am y, zdąie się prawo część długu tego 
przenieść na następne pokolenie, a zrobiwszy dziś 
pewną u lg ę , uzyskanej ztąd kwoty użyć na cele 
produkcyjne. Można — sądzę — dług indemni- 
zacyjny, który ma być spłacony w 15 la tach ,

rozłożyć na lat 40 —  m ożna, jak obliczyłem, 
zaoszczędzić na tem około milion rocznie, a o- 
szczędności tej w części użyć na to, aby nie pod
nosić dodatku indemnizacyjnego skutkiem tak 
zwanej ugody z rządem reszty zaś, około 800,000 
złr. rocznie użyć na podniesienie oświaty i na 
produkcyjne cele ekonomiczne. Powta zam : pro
jekt to jeszcze niecałkowicie dojrzały — i nieje
den ołówek zepsuję, zanimbym z nim przed sej
mem wystąpił. Wszakże poruszam go, aby ludzie 
fachowi nad nim się zastanowili —a zapewniam, 
że nie raz mówiłem o tem z ludźmi poważnymi 
i dobrymi znawcami spraw tego rodzaju , którzy 
mi projekt ten pochwalali.

Pozwólcie mi jeszcze, Panowie, dotknąć przed
miotu, poruszonego w interpelacyi p. Dąbrow
skiego. Do Krasowa zgłosiło się do czasu mego 
wyjazdu trzech uczniów warszawskiego wydzia.ru 
lekarsKiego, relegowanych z powodu Apuchtina. 
O ile wiem — przyjęto ich na uniw ersytet ja 
gielloński. Jeżeli zajdzie potrzeba materyaluej po
mocy — to Kraków pewno o nią się postara, a 
spodziewam się, że i Lwów nie pozostan.e w tyle. 
Głównie jednak chodzi o to, i ludzie wpływowi 
postarać się o to winni, aby władze tutejsze nie 
robiły im żadnych trudności co do pobytu w kra
ju — żeby młodzieży tej, przybywającej do nas 
po naukę, władze nie traktowały w taki sposóo, 
jak gdyby była w kraju obcym, lub nawet wro
gim (brawo!)

N ie byłem ja, Panowie, przygotowany na to, 
żeby tu dziś przed Wami całkowity program roz
wijać. Kilka więc tylko spraw dotknąłem. Znacie 
mnie zresztą nie od dzisiaj —  znacie. mMe zasa
dy — raczyliście uznać moją dotychczasową dzia
łalność w Sejmie, na nią się więc powołuję i na 
tę znaną Wam przeszłość moją — i oświadczam 
raz je szcze : skoro Panowie nie cofacie się od 
walki wyborczej, to ja z szeregów W aszych ucie
kać nie będę. (Przeciągle oklaski).

W ystąpił .jeszcze p. G r o c h o w  a l s k i ,  które
go kandydatury oczywiście nikt na seryo brać nie 
może.

Prezydyum Magistratu m. Krasowa ogłasza:
Odnośnie do obwieszczenia Wysokiego c. k. 

Prezydyum Nam iestnictwa z dnia 22 kwietnia 
1883 r  L. 3808 pr., którem wybory posłów na 
Sejm krajowy z okręgów wyborczych miast na 
dzień 31 maja b. r. rozpisane zostały, podaję 
ninięjszem do powszechnej wiadomości, że wy
bory te w Krakowie odbędą się w czterech sek- 
cyach, a m ianowicie: pierwsza sekeya, obejmu
jąca wyborców w porządku alfabetycznym od lit. 
A. do G. włącznie, głosować będzie w sali redu
towej ; drugą sekcyę stauowią wyborcy od lit. 
H. do L. włącznie, i ci wybierać będą w zabu
dowaniu gimuazyum św. A n n y ; do trzeciej sek- 
cyi należą wyborcy od lit. M. do R włącznie, 
dla których przeznaczoną została sala gó-nr Su
kiennic, ; czwarta sekeya obejmuje wyborców od 
lit. S. do Z. włącznie, którzy dla wyboru zgro
madzą się w sali ratuszowej.

D la każdei sekeyi ustanow ioną została  osobna  
K om isya wyborcza.

Głosowanie trwać będzie od godziny 1 z rana 
do godziny 5 po południu, i to w ten sposób, 
że każdy wyborca w sekcyi, do której należy, 
porządkiem listy w yw ołany, przedstawi swoją 
kartę legitymacyjną i wymieni trzy osoby, kiore 
wedle jego życzenia mają być posłami ua sejm 
krajowy.

0  godzinie 5-tej po poruduiu rozpocznie się 
we wszystkich sekeyach obliczanie głosów.

Po ukończeniu skrutynium  w sekcjach, zesta
wiony zostanie w sali ratuszowej przez wszyst
kie komisye wyborcze wynik głosowania, a rezul
ta t zestawienia będzie natychmiast przez przewo
dniczącego komisyi ogłoszonym.

G dyby w dnm 31-ym  maja b. r. bezwzględna  
większość g łosów  dla trzech kandydatów nie zo
stała osiągniętą, natenczas w dniu później ozne- 
czyć się mającym będzie przedsięwzięty wybór 
powtórny.

Karty legitym ac/ine zostaną Wyborcom dorę
czone. Osoby, któreby nie ofrzymaiy karty leg i
tymacyjnej do dnia 30 maja r. b., zechcą się 
zołosić po odbiór tejże do E ipedytu M agistiatu. 
b Tylko osoby, zamieszczone na liście wyborców, 

mogą otrzymać karty legitym acyjne; wszelkie 
zaś reklainaeye z powodu niezamieszczenia na 
liście, jako spóźnione, nie będą uwzględnione.

W Krakowie dnia 26 maja 1883.
Przezydent m iasta- D r. W e i g e l .

O trzym ujem y następują06 pismo z Kazimierza:
K orespondent l w o w s k i  Czasu, znaczący się pa

ragrafem , omawiają® kwestyę wyborów do Sejmu, 
p»wiada między innemi, że starowiercy, którzy 
sjł większością w naszym krąiu, pow inni skupić 
się i w y b r a ć  dc Sęimu z swego grona reprezen
tantów ą nie postępowców, bo ostatni są u nas 
w mniejszości.

T' su:n organ później gniewa się na tych 
samych starowierców za to, że wybrali do Rady 
państwa wbrew uchwale centralnego komitetu 
wyborczego, wbrew upomnieniu całej prasy pol
skiej, obcokrajowca dr. Blocha, rabina z F loris- 
dorfu. Po fakcie zas dokonanym t. j. po wyjściu 
z urny wyborczej kandydata anti-narodowego po
czyna szanowny wyżej wymieniony §. piać znowu 
hymny pochwalne dla starowierców, i komitetom 
wyborczym zaleca, aby się z nimi liczyli, i wsku
tek tego nie stawiali kandydatów postępowych. 
Na dowód przytaczam, ustęp korespondencyi lwow
skiej Czasu z dnia 22 maja:

„Z usposobieniem żydów starowierców, prze
jętych najgłębszą goryczą (sic!) przeciw postę
powcom z powodu wywlekania sporu wyznanio
wego przed opinią publiczną, trzeba się stanow
czo liczyć. Starowiercy głosować będą prędzej za 
każdym kandydatem chrześeianinero, aniżeli za 
postępowcami...

„O tem pamiętać winien lwowski kom itet Wy
borczy, jeżeli przyjdzie pod obrady kandydatura 
uaszego dotychczasowego posła dr. G o l d m a n a ,  
kasyera banku kredytowego. We Lwowie staro
wiercy mają przewagę nad postępowcami j zape
wne chętniej głosowaliby na każdą listę z s a 
m y m i  c h r z e ś c i a n a m i  aniżeli na tę, n® 
której ujrzą postępowców."

J est tc tendencyjna, bez zuajom ości rzeczy 
danina. Kto w yw lekał sprhwę w yznaniow ą w zło- 
śliw y sposób przed forum opinii publicznej ? Ozy4'  
by paragrafowi n ie  był znany wiec rabinów  i j6' 
go osław iony sta tu t?  W Końcu jeszcze to pyt®' 
n i e : Czemu poseł dr Goldmann, mąż gorącuj
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miłości ojczyzny, solą w oku korespondentowi ? 
Czyżby on był t y l k o  kasyerem banku kredyto
wego? i czy korespondentowi nie są znane jego 
dla kraju zasługi?

Komitet centralny przedwyborczy dla zacho
dniej części Galicji i W. Ks. Krakowskiego, za 
twierdził na przedstawienie komitetu powiato
wego przedwyborczego, w okręgu wyborczym 
gm in wiejskich Tarnów-Tuchów ks. Adama K o- 
p y c i ń s k i e g o  dra. i prof. teologii.

W  Krakowie 26 maja 1883.
Przewodniczący komitetu 

Henryk Wodziek%

Komitet centralny przedwyborczy dla zacho
dniej części Galicyi i W. Ks. Krakowskiego, wy
brany przez Koło sejmowe do kierowania wybo
rami przedewszystkiem w okręgach gm in wiej
skich, wyraża uznanie tym szanownym obywate
lom, którzy cofnęli swoje kandydatury wobec 
kandydatur zatwierdzonych, na przedstawienie 
komitetów przedwyborczych powiatowych i ogło
szonych przez komitet centralny, na te same 
okręgi wyborcze am in  wiejskich, w których sza
nowni obywatele kandydowali. Równocześnie ko
m itet centralny wzywa uprzejmie tych szanow nych 
obywateli, którzy będąc w takiem samem położe
niu. jak wyżej przedstawione, nie cofnęli dotych
czas swoich kandydatur, do spełnienia tego obo
wiązku obywatelskiego.

W Krakowie 25 maja 1883.
Przew odniczący kom itetu  

Henryk Wodzicki.

Z J a s ł a  telegrafują nam, iż agitacy. wybor
cza idzie tana bardzo silnie. Za kandydatem ko
mitetu centralnego, ks. Buchwaldem, agitują usil
nie księża. W łościanie wahają się — wynik w y
boru zatem między ks. Buchwaldem a dr. Stani
sławem Biesiadeckim, jest wątpliwy.

Walne zgromadzenie wyborców w Przemyślu, 
odbyte dnia 20 maja pod przewodnictwem nota- 
ryusza p. Frankowskiego, uchwaliło, aby kom itet; 
miejscowy ściślejszy zasięgnął zdania centralnego 
kom itetu, którego z występujących dwóch kan
dydatów, dr Dworskiego i dr. Wajgarta, za od
powiedniejszego uważa. W komitecie ściślejszym 
odzywały się zdan!a , że według rugulaminu w 
kuryi miejskiej komitet centralny niema ingeren- 
cyi, a osobliwie, gdy jeszcze sam komitet miej
scowy nie postawił kandydatów. Uchwalono w 
końcu jednogłośnie przeciw zdaniu przewodni
czącego, p. Frankowskiego, przedłożyć tę sprawę 
komitetowi obszerniejszemu. W skutek tego p. F . 
złożył przewodnictwo komitetu i z niego wystą
pił, a uchwałę zgromadzenia wyborców przedło
żył komitetowi centralnemu.

Na to pismo p. F . odpowiedział komitet cen
tralny jak n astępu je :

. Pismem z dnia 2 2  b u  zawiadomiłeś nas W . 
pan, jako przewodniczący ogólnego zgromadze
nia wyborców, dnia 20 bin. w Przemyślu odby
tego, ze zgromadzenie uchw aliło  w iększością 2/s 
części głosów polecić komitetowi przedwyborcze
mu, aby zasięgnął uchwały komitetu centralnego 
co do przedstawionych na rzeczonem zgromadze
niu kandydatów na posłów bejmowych: dr. Dwor
skiego i dr. W ajgarta.

W odpowiedzi na to wezwanie komitet cen
tralny wyraża zdanie, że mając wy bór pomiędzy 
wymienionymi dwoma kandydatami, przechyliłby 
się raczej na rzecz dr. Dworskiego.

Raczy tedy W. pan tę opinię zakomunikować 
miejscowemu komitetowi przegwyborozemu, a w 
razie potrzeby podać ją także do szerszej wia
domości. “

Mimo zalecania komitetu centralnego, kandy
datura dr. D w o r s k i e g o  w komitecie miejskim 
przemyskim upadła, a przyjęto kandydaturo dra 
W a y g a r t a ,  jak się dowiadujemy z nadesłanego 
nam telegramu.

Otrzymujemy z pod Pilzna następujące uw ag i:
D nia 16 maja komitet centralny przedwybor

czy w Krakowie rozbierał kandydatury przyszłych 
posłów z grupy gm in wiejskich i między innem i 
zatwierdził kandydaturę w powiecie Pilzno-Rop- 
czyce Dra Brzeskiego, a kontrkandydatów p. F j- 
bicha i p. Kochanowskiego wezwał osobnem pi
smem. aby swoje kandydatury cofnęli. t'an Fi- 
bich, człowiek zacny i umiejący poświęcić swoją 
miłość własną dla dobra kraju i karności obywa
telskiej, nie czekał nawet wezwania, lecz dowie
dziawszy się o uchwale komitetu centralnego, u- 
stąpił miejsca kandydatowi zatwierdzonemu.

Inaczej postępuje pan Kochanowski, bo roz
winął teraz jeszcze silniejszą, a niemoralnemi 
środkami prowadzoną agitacyę, i bałamuci lud 
wiejski.

Jan  Jedynak z Paszczyny, surdutowy chłop, 
który sam kandyduje i chce skorzystać z walki 
kandydatów inteligentnych, zeznał proboszczowi 
w Lubzinie, że p. Kochanowski obiecał mu hoj
ne wynagrodzeń e pieniężne za to, że głosować 
będzie za nim  — a niedopuści wyboru p. Brze
skiego. Przedwczoiaj zaś przyjechał p. Kocha
nowski do Ropczyc, zrobił wizytę panu Stefano
wi Gałeckiemu, staroście tamtejszemu i p. Brzo
zowskiemu, inspektorowi podatkowemu. Co gwa
rzyli między sobą tego nik t nie wie — ale na
stępstwem  tej rozmowy było, że zaraz nazajutrz 
rozpoczął objeżdżać wyborców niejaki Sikorski, 
exoficyalista, a krewny pana starosty Gałeckiego, 
używany poprzednio przez niego jako sekwestra- 
tor podatkowy, a przeto znany gminom wiejskim 
i wraz z żydem z Ropczyc wziętym do pomocy 
odwibdzał wyborców w każdej gminie i oświad
czał im, że przysyła go p. starosta i p. inspek
tor z wezwaniem, aby wyborcy głosowali w Pil- 
znie za p. Kochanowskim. Ze jest to kandydat 
popierany przez starostwo i t. p. Jeżeli prawdą 
jest że namiestnictwo dało polecenie panom sta
rostom, aby nie mięszali się w wybory, a w szcze
gólności, aby nie przeszkadzali kandydatom, po
pieranym przez komitet centralny, to powinni 
panowie Gałecki i Brzozowski pociągnięci być 
do odpowiedzialności, jeżeli wysłali Sikorskiego 
jako agitatora. Rząd nie powinien cierpieć takich 
nadużyć, a komitet centralny powinien upomnieć 
się o to w Namiestnictwie. P. Kochanowski zaś 
sam się już napiętnował używaniem takich środ
ków, i jeżeli za rozrzucane pieniądze wejdzie do 
Sejmu, to powinien się tam spotkać z zasłużo- 
żonem oburzeniem tych posłów, którzy legalną 
i rzetelną drogą wejdą do Sejmu.

Lustrtacya sądu delegowanego cywilnego 
w  Krakowie.

Wszalkie spadki po zwykłych śmiertelnikach 
(niekam\ienicznych właścicielach) w mieście Kra
kowie i \okregu, pertraktuje sąd delegowany cy
wilny —i ustanawia opieki i wspótopieki — ku
ratele — 'sądzi sprawy drobniejsze handlowe i 
przemysłowe — jest sądom dla spraw drobiazgo
wych , dla spraw sumarycznych i ustnych — są
dem w sprawach o wypowiadania mieszkań, lo
kalów i t. p., sądem w sporach o naruszenie 
w posiadaniu, jest sądem tabularnym dla hipo
tek wiejskich itd. itd.

Z prawdziwym żalem, z ręką na sercu oświad
czyć się musimy publicznie, jawnie i głośno wo
bec przeprowadzającego lustracyę tegoż sądu, P- 
radcy sądu wyższego Czyszczana, iż ze wszyst
kich działów powyższych wymiaru sprawiedliwo
ści sądu delegowanego cywilnego w Krakowie, 
jesteśmy, aczkolwiek ogromne podatki opłacamy, 
aczkolwiek wysokiemi są opłaty należytośęi i stem- 
ph — w wysokim stopniu niezadowolnieni.

Zastrzegamy się z góry. iż nie występujemy 
przeciw pojedynczym osobom sędziowskim . prze
ciwnie żywimy przekonanie, iż każdy z panów 
sędziów lub praktykantów sądowych urzęduje 
z calem wytężeniem sił — występujemy wyłącz-' 
nie przeciw wadliwemu obsadzeniu fatalnej, źle 
zrozumianej, a ogól publiczności naszej krzy
wdzącej oszczędności.

l j  Przedewszystkiem ąuo ad personalia.
Gały sąd delegowany, to jeden radca i dwóch 

adjunktów — którzy 50,000 podań rocznie i dru
gie tyle przypomnień i protokółów załatwić ma
ją. Pomi jam resztę personalu , gdyż nie nale
żałoby ścierpieć. aby bezpośrednio z publiczno
ścią ścierali się młodzi adepci Temidy w liczbie 
29 wyszli prosto lub niedawno z ław uniwersy
teckich, którzy pierwsze swe kroki, za które im 
się w dodatku nic nie płaci — stawiali kosztem 
tej właśnie publiczności, która nie będąc w sta
nie opłacać adwokatów z ustawy, ma prawo żą
dać, aby ich manudukowano. — Jeden z bardzo 
poważnych adwokatów krakowskich napisał w pi
śmie spornem o sądzie delegow anym : pueri nos 
judicant, i miał racyę , jeżeli nie co do wmku , 
to przynajmniej co do świeżo obranego zawodu.

Za czasów prezydentury pp. S onn taga , Ko- 
m ersa , C hristianiego, Kopffa i Budwińskiego, 
aczkolwiek agenda sądu delegowanego cywilnego 
była o połowę m niejszą: był 1 radca, 2 sekreta
rzy i 5 adjunktów, resztę konceptu stanowili star
si egzaminowani, jako sędziowie auskulanci. — Iż 
twierdzenie to je s t praw dziw em , poświadczą ży
jący jeszcze byli 2 naczelnicy tegoż sądu p. p. 
radcy sądu wyższego Artzt. i Rotschek.

Żywotną kwestyą dla sądu jest przedewszyst
kiem podział na dwie sekeye miejską i wiejską 
(jak we Lw ow ie), z których każda m usi mieć o- 
prócz naczelnika, co najmniej po 2 sekretarzy, 
po 4 adjunktów i odpowiednią ilość starszych e- 
gzaminowanych auskulantów.

2) C o  d o  u m i e s z c z e n i a  s ą d u .
Sąd delegowany cywilny mieści się obecnie w 

4 większych i 2 mniejszych pokojach. W tych to 
ubikacjach mieszczą się powyżej przytocznni 32 
referenci, diurniści używani jako protokolanci i 
niezliczona liczba osób, jako strony sporne— ubi- 
aacye te, w których i po 12 referentów  (N. 10 
sali) urzęduje równocześnie są isto tną siedzibą 
zaduchu i już ze względów sanitarnych inne po
mieszczenie zarządzonem być powinno.

Dla obsługi tegoż sądu jest tylko jeden  woź
ny — obecnie zastępca — gdyż rzeczywisty tak 
się zapracował, iż w ciężką i niebezpieczną cho
robę zapadł — będzie to ofiara zbyt gorliwej i 
sumiennej pracy.

W  czasie odbywania terminów we wtorki i 
piątki, na które zapraszamy pana prezydenta są
du wyższego dla naocznego przekonania się, sale 
te przedstawiają obraz dający się chyba porównać 
z jarmarkiem , targow icą, miejscem , gdzie masa 
żydostwa i chłopów naraz mówią i krzyczą— po
wietrze w salach tych je s t takiein, iż należałoby 
z urzędu desinfekeyonować.

3) Co d o  s p r a w  s a m y c h .
Przepisy obowiązujących ustaw są prostą lite

rą — gdyż przestrzeganie i stósowanie się do ta
kowych dla braku sił w koncepcie, dla braku 
dyetaryuszów, staje się wprost niemożliwem i tak 
pertraktacye spadkowe trwają lata, są i takie, co 
10 lat i dłużej się ciągną, o czem władze wyż
sze z wykazów wiadomość mieć pow inny ; mało
letni są częstokroć lata całe bez opiekunów lub 
współopiekunów. bezwłasnowolni bez kuratorów, 
w sprawach ustnie i sumarycznie traktow anych, 
trwają procesa kilkanaście lat i dłużej — od wy
znaczenia jednego term inu do drugiego upływa 
pół roku i więcej — sprawy drobiazgowe, które 
w myśl przepisu winny być dekretowane na dzień 
14 po wniesionej skardze, rozprawiane bywają 
po 3 lub 4 miesiącach — spory prowizoryalne, 
które w ślad ustawy natychmiast załatw iane być 
winny ciągną się, jak i spory awizacyjne mie
siące a nawet i la ta ; — krótko mówiąc, wymiar 
sprawiedliwości jest takim iż strona szukająca 
opieki w sądzie . woli swą pretensyę częstokroć 
całkiem darować, lub pozasądnie z przeciwnikiem 
zawrzeć ugodę, a to z największemi ofiarami — 
byle nie szukać sprawiedliwości tam , gdzie tako
wej z powodu ogromnego przeciążenia funkeyo- 
naryuszów i wadliwości całego urządzenia nie ma.

Pan Czyszczan, ongi znakomity prokurator w 
Rzeszowie, następnie w Tarnowie, jako lustrator, 
mając dużo dobrej chęci i energii, przyjdzie 
wkrótce do przekonania, iż tak dalej pozostać nie 
może i zgodnie z nami zażąda:

1) Podziału sądu delegowanego cywilnego w 
Krakowie na dwie sekeye : miejską i wiejską.

2) Zażąda zamiast dziś urzędującego i  radcy, 
2 adjunktów 2 auskultantów płatnych, 6 auskui- 
tantów bezpłatnych, 21 praktykantów, aby było 
personalu w każdej sekcyi po 1 radcy, po 2 se
kretarzy. po 4 adjunktów — a reszta personalu 
może być wziętą z pośród płatnych egzaminowa- 
nanych auskultantów.

3) Zażąda podwojenia liczby urzędników mani
pulacyjnych.

4) Zażąda takiej dota°yi na dyurnistów, aby 
wszelkie załatwienia natychm iast — a najdalej 
trzeciego dnia odpisane i stronom doręczone być 
mogły.

5) Zażąda, aby każda sekeya miała dla obsługi 
i wywołania spraw po 2 woźnych. (Dziś wywo
łują sprawy i strony sami sędziowie).

6) Zażąda, aby lokale, gdzie sądy te umiesz
czone zostały, odpowiadały pod wzglądem sani
tarnym — i aby pomieszczenie było takiem, aby 
jeden referent nie przeszkadzał drugiemu.

7) Zwróci uw agę, iż lustracyę p. prezydent 
sądu krajowego chociaż raz co kwartał, a p. pre
zydent sądu wyższego lub jego delegat przynaj
mniej raz do roku przeprowadzał. —  Kończąc 
nasze pobieżne uw agi, prosimy o stanowcze, a 
nie połowiczne, a już najmniej przedstanowcze 
załatwienie sprawy te j , w której, w interesie 
miasta i kraju nie spoczniemy, dopókąd radykal
na zmiana na lepsze nie nastąpi — półśrodki 
w obec strasznego obciążenia podatkami nie za- 
dowolnią nas.

Kor0spDnflencya_jBfBi
W arszaw a 23 maja.

(Z Uniwersytetu. — Z Rudy Guzowskiej. — Koronacya.— 
Następcy Albedyńskiego.)

Cała więc sprawa uniwersytecka skończona 
przecie. Jedn i zostali wygnani, drudzy wywiezie
ni. Chciałem i chcę co do ostatnich kilka słów 
powiedzieć. Jest ich ośmiu, pomiędzy n im i: Kru
siński, Krzywicki, Sobolewski, Szmit. Powieziono 
ich, jak donosiłem do Petersburga. Dla czego i 
co to spowodowało? Nie podlega żadnej wątpli
wości, że nie zajścia uniwersyteckie, ale posądze
nie, jakie padło na tę młodzież o agitacyę socya- 
listyczne i wywoływanie umyślne, z powodu ta
kowych w Puławach i W arszawie niepokojów po 
szkołach głównych. Władze tutejsze żandarmskie 
i policyjne mają ideam fixam. że tak nieporządki 
po uniwersytetach rosyjskich jak i polskich w 
Kongresówce stoją w pewnym związku z ruchem 
rewolucyjnym moskiewskim. — Skutkiem tego 
wszystkiego ośmiu posądzonych o podburzanie 
porwano, powieziono do Petersburga w celu prze
prowadzenia odpowiedniego śledztwa i wykrycia 
rzeczy byłych  ̂i niebyłych, jak to leży w oby
czaju komisyj śledczych u Moskali.

Nadto wszystko polieya rosyjska w Warszawie 
tw ierdzi, iż zajścia kwietniowe w Uniwersytecie 
pozostają w pewnym związku z bezrobociem w 
Rudzie Guzowskiej Nic komiczniejszego wymyślić 
nie można! Bezrobocie zrobiło się samo dzięki 
niesumienności i wyzyskiwaniu pp. Dietrich et 
Hille, którzy jako Niemcy uważali sobie za obo
wiązek kulturny drzeć ze skóry polskiego robo
tnika. Obowiązek ten ciężki spełniali sumiennie, 
bo im nabijał kieszenie. Spor poszedł o 13, wy
raźnie t r z y n a ś c i e  rubli tygodniowej różnicy. 
Skutkiem tego prządki, kobiety, zawiesiły robotę, 
a że jak w każdej fabryce, tak i tu w związku 
ścisłym z sobą pod względem technicznym  zo
stają wszystkie warsztaty, przeto i cała masa lu
dności robotniczej, wynosząca do 8000 głów m u
siała zawiesić pracę i stało się bezrobocie, przy 
nędzy powszechnej wywoływujące ferm ent w 
umysłach.

Za 13 rs. różnicy tygodniowej pp. D ietrich i 
Hille już grubo zapłacili Po dzień dzisiejszy bo
wiem muszą na swym koszcie w Żyrardowie utrzy
mywać dwie kompanie piechoty, pół sotni koza
ków, piędziesięciu policyantów, naczelnika po
wiatu z Grodziska p. Kruzensterna i naczelnika 
policyi powiatowej. Każdy szeregowiec dostaje 
dziennie z rozporządzenia władzy wyższej z kasy 
fabrycznej 25 kop., 1 funt mięsa i 2 funty chleba 
pytlowego; każdego oficera rachunki płaci kasa 
fabryczna, po za tern, że mu daje 1 rs. dziennie 
żołdu. „Gaspada oficery" piją też obficie w bu
fecie na stacyi w Rudzie Guzowskiej „wodku i 
szam panskoje“, zaś p. Kruzenstein wydał już 
dwie uczty na koszt tab ry k i, z '.tórych każda 
kosztowała 30C rubli. Ponieważ z tem wszy- 
stkiem i panu K ruzensternowi i oficerom garni
zonu dzieje sic bardzo dobrze, przeto ostatecznie 
utrzymują, że pomiędzy robotnikami buntownicze 
usposobienie trw a i że bezwarunkowo fabryki pil
nować należy. Jest to zwyczajne Moskalom 
kłamstwo. Propagandy pomiędzy robotnikami nie 
było; o hezrobociu ostatni dowiedzieli się ci. któ
rzy w Warszawie w naiwności serc swoich ba 
wią się w socyalizm ; ferm entu więc sztucznego 
nie ma, a je ś li był lub jest jaki, to tylko dzięki 
nienorm alnym  stosunkom pomiędzy właścicielami 
fabryki a robotnikami, stosunkom, o których wy
żej mówiłem. Ferm entu  tego pobyt wojsk nie 
uspakaja, ale owszem podnieca, przypominając lu
dności żyrardowskiej trzy niewinne ofiary tchó
rzostwa sołdackiego i niezaradności oraz niedbal
stwa dowódców. Zresztą gdyby nawet tak nie 
by ło , pytam s ię , gdzie to władze wojskowe 
wobec obawy bezrobocia występują z takiemi głu- 
piemi siłami jak dwie kompanie piechoty i plu
ton jeźdźców? Na krzyczącą młodzież w W ar
szawie to potrafiono zgromadzić pułk jazdy i 2 
bataliony piechoty ! Podobny rozum stanu są zdolni 
ujawnić tylko moskiewscy czynownicy rządzący 
w Polsce.

A l e . . .  Bóg z n im i!
Koronacya nadchodzi. Uroczystości wstępne już 

się w Moskwie zaczęły, W arszawa „po prikazu“ 
przygotowuje się do „ludowej uczty"; to samo robi 
prowineya. Posłowie mocarstw zagranicznych jadą 
przez Warszawę a jadą. Największy interes z nich 
budzi ks. Vanutelli, legat papieski. Ciekawi są 
wszyscy, jak się tu zachowa, jak go Moskale, 
a jak ludność przyjmie. W edług tego. co tu do
noszą dzienniki, ma w Warszawie jadąc do Mo 
skwy zabawić kilka d n i , wracając dłużej. Osta
tn ia wiadomość pochodzi z prywatnego źródła. 
Za całą tę koronacyjne farsę kraj zapłaci kilka
dziesiąt tysięcy rubli. Sama Warszawa daje, jak 
wam wiadom o, 17,000 rs., każde z m u s t gu- 
bernialnych od 1000 do 2000 rs., każde powia
towe od 200 do 400 rs., a jest powiatów z górą 
ośemdziesiąt.

Ostatnia lista delegatów od szlachty jadących 
„po prikazu“ na koronacyę jest następująca: 
z warszawskiego hr. August Potocki (zostanie 
szambelanem czy kamerjunkrem i łaska ta wielka 
winna być uważana za łaskę dla Polaków), z ka
liskiego i piotrkowskiego Ostrowscy, z kieleckie
go (krakowskie) marg. Wielopolski, z radomskiego 
(sandomierskie) Karski, z lubelskiego h r  Tomasz 
Żamoyski ordynat. 7 Podlasia Górski, z nuawskiego 
Tytus Dem bowski, z łomżyńskiego Grzybowski, 
z suwalskiego Godlewski.

O ustąpieniu Albedyńskiego stanowczo mówią, 
chociaż to wątpliwe, bo p. Albedyńska z domu 
Dołgorukow, niegdyś m etresa A leksandra I I , z 
którym mi iła syna (młody Albećyński), pojechała

do Petersburga i robi zabiegi aby męża utrzymać 
w Warszawie. Niezależnie od tego są dwie kom- 
binacye co do następstwa po Albedyńskim — pier
wsza: mianowanie kniazia Imeretyńskiego wodzem 
naczelnym wojsk okręgu warszawskiego z doda
niem mu do boku naczelnika rządu cywilnego; 
druga: mianowanie jenerała  Hurko generał-gu- 
bernatorem. Kombinacya pierwsza każe przypu
szczać , iż pewnie w Petersburgu powstała albo 
myśl nazwania Kongresówki „Prywislańskim  kra- 
je m “ urzędownie, albo też poczucie tej ewentual
ności , że może będzie trzeba kiedyś wskrzesić 
namiestnictwo. Są to moje osobiste wnioski

W iedeń, 22 maja
(zn) Spełniło się życzenie Czechów. Sejm cze

ski ogłoszonym dziś w urzędowej Wiener Ztng. 
patentem cesarskim jest rozwiązany, zanim się 
skończył jego peryod legislacyjny. Czy spełni się 
także nadzieja Czechów, przyw;ązywana do roz
wiązania Sejm u? Bardzo o tem wątpimy, i zdaje 
się, że rządowi nie zależy już na ziszczeniu na
dziei czeskich, gdyż inaczej byłby im pozostawił 
nieco więcej czasu do agitacyi wyborczej, niż te 
kilka tygodni, które pozostają do terminu wybo
rów. P aten t rozwiązujący Sejm zwołuje go zara
zem na dzień 5 lip ca ; wybory muszą więc być ukoń
czone co najmniej do końca czerwca. Przypuśćmy, że 
ostatni tydzień czerwca przypadnie już na same 
wybory, a otrzymamy wszystkiego cztery tygodnie 
czasu na agitaeyą wyborczą. W stosunku do wiel
kości celu, jaki sobie Czesi wytknęli, gdy doma
gali się rozwiązania Sejmu teraźniejszego, jest to 
czas zbyt krótki. Czegóż to spodziew ją się Czesi 
po nowym Sejm ie? Niczego mniej ani więcej, 
jak zm;any ordynacyi wyborczej w duchu osią
gnięcia większości ponad Niemcami. Do zmiany 
tej atoli potrzeba obecności trzech czwartych ogól
nej liczby posłów, a z tych trzech czwartych gło
sów obecnych potrzeba dwu trzecich oświadcza
jących się za zmianą. Sejm czeski liczy 242 
członków, potrzeba więc do uchwalenia zmiany 
ordynacyi wyborczej obecności 181 członków, a z 
tej liczby potrzeba znów 121 zgadzających się na 
zmianę. Rzecz jasna, że, chociażby Czesi w no- 
wycn wyborach zyskali wszystkie 158 głosów, 
na które w bardzo optymistycznym obrachunku 
liczą, nie mieliby jeszcze liczby takiej, żeby za- 
pobiedz zdekompletowaniu Sejmu przy głosowa
niu nad zmianą ordynacyi wyborczej. Przy krót
kim zaś czasie do agitacyi wyborczej tem mniej 
liczyć mogą na zdobycie brakujących do kompletu 
23 głosów.

Dzienniki tutejsze na naczeloem miejscu, obszer
nie i sympatycznie rozpisują się o odczycie mi
nistra finansów (lucus a non lucendo) p. K a 11 a y a, 
wygłoszonym w węgierskiej Akademii umiejętności 
na tem at „oryentalizmu a cywilizacyi zachodniej". 
Pan Kallay przypisuje narodowi madziarskiemu 
wielkie Dosłannictwo cywilizacyjne pojednania dwu 
tych wrogich sobie sprzeczności. Bisum  teneatis! 
Odczyt p. Kallaya zarówno, jak sympatyczne o nim 
artykuły dzienników tutejszych świadczą, że auto- 
rowie tak odczytu, jak artykułów obracają się 
chyba w sferze idealnych frazesów. Szowinizmo
wi madziarskiemu — a któryż M adziar, nie 
wyjmując p. Kallaya, me je s t szowinistą? — 
nietrudno darować, że poczuwa się do wielkiego 
posłannictwa, ale nieco więcej trzeźwości możnaby 
spodziewać się po dziennikach wledeńskien. Mozna- 
b j jej spodziewać się tem więcej, ile że dzien
nikarstwo wiedeńskie je s t żydowskie, a raczej żydom 
niż madziarom możnaby przypisać posłannictwo po- 
jednan.a oryentalizmu z cywilizacyą zachodnią, gdy
by całe żydowstwo na Wschodzie Europy i na Za
chodził Azyi chciało przyjąć ehrześeiai “two, mia
nowicie : religią katolicką. Ale posłannictwo to 
ostatecznie zarówno w ręku madziarów, jak ska- 
tolizowanycip żydów jest poprostu farsą. Żydzi 
do czynności dodatniej na polu cywilizacyjnem są 
absolutnie nie zd o ln i, losy przeznaczyły ich na 
zabsorbowanie przez inne naiody, wśród których 
mieszkają, która to absorpeya przez przyjęcie 
wyznania tychże narodów tem  wcześniej i tem 
meuchronniej się dokona. Madziarzy zaś zbyt 
mało posiadają siły do akcyi dodatniej, bo są 
również skazani na utonięcie w morzu słowiań- 
skiem, w którem już toną mimo wszelkich sztu
cznych wysiłków ratunkowych. P osłam i :two, o 
którem prawi p Kallay, należy do słowiańszczyzny 
i zarazem na słowiańszczyźnie się ogranicza, a 
więc należy do tego narodu słowiańskiego, który 
na wskroś je s t przyjęty duchem  cywilizacyi za
chodniej ; należy do narodu polskiego, który 
przedewszystkiem z Chorwatami, tym dzielnym 
na kresach wschodnich narodem katolickim, a 
dalej z Czechami, tym narodowo niemniej dziel
nym, ale zdradzającym skłonności do bizantynizmu 
politycznego i wyznaniowego narodem na kresach 
zachodnich, powinien być w sojuszu z prawem 
hegemonii, aby resztę narodów słowiańskich du
chową bronią zwolna na rzecz cywilizacyi za
chodniej podbijać. Do sojuszu tego mogliby ma- 
dziarzy przystąpić, i akces ich byłby nawet bar
dzo pożądany, byłby nawet w ich własnym inte
resie, bo w przymierzu z Polską, nie znającą 
dążności niwelacyjnych, tem dłużej zachowaliby 
swój byt narodow y; ale akces do sojuszu w celu 
krzewienia cywilizacyi zachodniej, to wcale co 
innego, niż podejmowanie się wielkiego posłan
nictwa na własną rękę.

Koronacya carska.

Dnia 24 b. m. arcybiskup warszawski ks. Po
piel odprawił przed południem w kościele pol
skim w Moskwie sumę, na którą przybył arcy- 
książe Karol Ludwik z małżonką. Arcybiskup 
powitał arcyksięstwo u bramy kościoła i odprowa
dził do głównego ołtarza.

Dnia 24 b. m. rozpoczęło się uroczyste ogło
szenie koronacji przez wyznaczonych ku temu 
heroldów po wszystkich ulicach i placach według 
dawniej już ogłoszonego ceremoniału wśród od
głosu trąh i muzyki. Ten tak zwany manifest 
koronacyjny zawiera jedynie zawiadomienie ludu 
przez cara, iż koronacya odbędzie się dn ia 27 
maja w Soborze Uspeńskim. Już od godziny 7ej 
z rana lud zaczął się tłum nie gromadzić na placu 
przed gmachem senatu Punktualnie o godzinie 
9-ej cały orszak uszykował się w porządku przez 
cerem oniał oznaczonym. N a sygnał dany przez 
muzykę koniuszowie w galowych liberyach wy

prowadzili 12 białych rasowych koni w bogatych 
oponach. Dwaj heroldowie w strojach ze złotogło- 
wm wystąpili naprzód. Dowodzący oddziałami wydo
był szablę, trębacz dał sygnał, dwaj sekretarze se
natu wystąpili na koniach przed heroldami i przeczy
tali ogłoszenie term inu koronacyi na dzień 15-go 
maja. Lud zdjął czapki i pobożnie się żegnał. 
Po odczytaniu aktu dał się słyszeć hym n naro
dowy, na który odpowiedziały grzmiące okrzyki. 
Następnie orszaa posunął się ku pomnikowi Mi- 
nina i Pożarskiego na Krasnym placu, gdzie 
w tymże samym porządku odbyło się odczytanie 
dokumentu. Tu podzielił się orszak i posunął 
w różnych kierunkach. Lud wszędzie biegł przed 
orszakiem, napełniając powietrze okrzykami „hu
ra!" i chwytając rozrzucane ogłoszenia. Heroldom 
towarzyszył oddział gwardyi konnej i mistrze 
ceremonii. Heroldowie przejeżdżali kolejno ulice 
miasta i odczytywali manifest koronacyjny, po- 
czem kapela wojskowa grała hym n narodowy. 
Ludność słuchała odczytywania manifestu koro
nacyjnego z wielkiem uszanowaniem. Przez pią
tek i sobotę objeżdżać będą heroldowie daisze 
ulice miasta i odczytywać manifest koronacyjny 
z równą uroczystością. Heroldowie mają na gło
wach stosowane Kapelusze z piórami, togi ze zło
tego brokatu, na którym wyhamowane są czarne 
orły, a w rękach złote laski heroldów.

Ambasadorom i posłom mistrz ceremonii do
niósł osobiście o mającej nastąpić w dniu 27-go 
maja koronacyi, zajeżdżając przed ich mieszkania 
w złocistym pojeździe.

Przez trzy dni aż do koronacyi pościć będzie 
carska para i oddawać się przepisanym modłom. 
W  czasie tym nie będzie żadnych uroczystości 
publicznych.

Co się tyczy przyjęć przez dyplomatyczne 
ciało, to słychać, że car z carową przyjęli tylko 
zaproszenie na bal, który da niemiecki ambasa
dor, jen. Schweinitz, jako doyen ciała dyploma
tycznego. Na balu tym połączonym z obiadem 
obecną będzie cała carska rodzina i wielcy ksią
żęta.

Do iluminacyi w dniu koronacyi robią się 
ogromne przygotowania, mianowicie Kreml ma 
być iluminowanym tak wspaniale, jak nigdy przed 
tem.

Zachowanie się ludności, mimo ogromnego na
pływu ludzi do Moskwy, jest wzorowem, o ża
dnym wypadku nie było dotąd słychać.

W addington i Giers wizytowali się już wzaje
mnie. Małżonkę m in istra  W addingiona przyjmo
wała takie carowa.

W  dzień koronacyi wszyscy urzędnicy wszel
kich władz centralnych w Petersourgu będą zgro
madzeni w swych biórach, gdzie oczekiwać będą 
na wiadomość o spełnieniu obrzędu. Po otrzy
maniu wiadomości odprawione będzm nabożeń
stwo a następnie rozdanie nagród. Tych ostatnich 
ma być bardzo dużo. W szyscy urzędnicy uwol
nieni będą od zajęć na dni trzy.

W  dzień koronacyi będą rozdawane w Moskwie 
i Petersourgu w cerkwiach fotografie pary car
skiej na pamiątkę. Portiety  te, jak twierdzą N o- 
wosti. zamówione są przez jakąś osobą prvw?tną 
na koszt jej własny.

„Pierwsza to koronacya, pisze korespondent, 
Dziennika Poznańskiego, w historyi moskiewskiego 
carstwa, gdzie stan włościański będsie reprezen
towanym i to w bardzo licznych zastępach. Przed
stawicieli jego liczą do tysiąca osób. W  tej ogro
mnej masie utoną przedstawiciele innych klas 
i stanów, które zresztą są dość przez rząd lekce
ważone, bo ten postanow ił opierać się na ciem
nych i fanatycznych masach, w których jeszcze 
żadnego cienia opozycyi i dopominania się praw ludz
kich nie dostrzega. Stan włościański Królestwa 
Polskiego ma swoich przedstawicieli w 80 wój
tach gminy. W szystko to już się zjechało. M ie
liśmy możność widzenia nie małej ich liczby, 
która w niedzielę zawitała do tutejszego polskiego 
kościoła. Przyjem ną i nigdy bodaj tu nie widzianą 
niespodziankę sprawiły nam ich malownicze stroje, 
szczególnie Krakusów z kieleckiej gube/nii. któ
rych różnobarwne, uroczysto szyte czamary i ozdo
bione kwiatami karmazynowe czapy szczegól
nie zajmujący sprawiały widok, i na ulicach, po 
których się przechadzali, ściągały masę ciekawej 
gawiedzi, która no raz pierwszy widziała chłopa 
polskiego.

Koronacyjna jednak  adm im stracya nie bardzo 
gościnnie przyjęła tę nową, powołaną na uro
czystość potęgę Umieszczono ich na kupie w 
jakiejś pustej fabryce na odległych stron miasta, 
razem z wszelką inną, z odległym kącie azya^ 
tyckich przybyłą deputacyą. Hygieniczne skutki 
tej grzeczności są fatalne. W  kilka dni rozwinął 
się tam tyfus i kilkanaście osób do szpitala po
wędrowało. “

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  26 maja.

W wewnętrznej polityce anstrjack.ej cisza. 
U w aga powszechna zwraca si > głównie na p rz y -  
g o t o w a n i a  d o  w y b o r ó w  s e j m o w y c h  
w C z e c h a c h .  Czują wszyscy, że wynik tych 
wy borów będzie bardw ważnym momentem w dal
szym rozwoju wewnętrznych stosunków Austryi. 
W Pradze rozpoczęły się już w tym  przedmiocie 
koniereneye czeskiej szlachty. Celem tych narad 
jest nietylko ułożenie listy kandydatów dla więk
szej posiadłości ale też i ułożenie programu 
akcyi sejmowej. Ze owa lista kandydatów będzie 
obejmować przeważnie nazwiska konserwatywnej 
szlachty —  zrozumieć łatwo. Co do programu 
czynności sejmowych, dwie mają bvć opinie. Je 
dni chcą, aby pierwsza sesya nowego Sejmu była 
ile możności krótka — i żeby Sejm poprzestał 
na uchwaleniu budżetu, i na wyborach do Wy
działu krajowego, i do dyrekcyi krajowego banku 
hipotecznego. Gdy W ydział krajowy będzie wy
brany po myśli Czechów — wówczas na nastę
pnych sesyach przystąpiłby Sejm do właściwych 
czynności, wynikających ze zmienionej sytuacyi.
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Inni znowu chcą, aby Sejm już teraz rozpoczął 
odpowiednią polityczną akcyę, a mianowicie wy
stosował adres do korony, i uchwalił ustawę na
rodowościową. Reforma ordynacyi wyborczej sej
mowej. którą rząd sam ma zainsynuować, przy- 
szłaby pod obrady dopiero ua następnej sesyi.

Stronnictwo niemieckie w Czechach zbierze się 
3 czerwca na naradę w sprawie wyborów.

Przy wyborach do buduszyóskiej Izby handlo- 
wo-przemysłowej odnieśli Czesi świetne zwycię
stwo Większość czeska wynosiła dw :e trzecie. 
Ż y d z i  g ł o s o w a l i  z C z e c h a m i .

Pogłoska o ewentualnym z j e ź d z i e  t r z e c h  
m o n a r c h ó w ,  którzy zawarli potrójne przymie
rze, utrzymuje się. Berlińska Tost uważa ją jako 
możebną. Cesarz W ilhelm miałby przybyć z ks. 
Bismarkiem, cesarz Franciszek Józef z hr. Kal- 
nokym, a król Huinbert z Mancinim.

W rażenie, jakie wywarła nota kanclerza do 
W atykanu, charakteryzuje pomieszczona na innem 
miejscu korespondencya z P oznan ia , na którą 
zwracamy uwagę. Podajem y poniżej w iosłownem 
brzmieniu główne ustępy noty v. Schlózera:

„Rząd pruski ze swej strony jest tak samo dziś, 
jak i dawniej gotów uczynić zadość życzeniom 
Rzymu, skoro zostanie uczyniony początek przez 
wykonanie prawem przepisanej Anztigepflicht. 
W  rzeczy głównej chodzi przeto tylko o kwestyą 
pierwszeństwa w tych ustępstw ach , które w za
sadzie uważane są z obu stron jako m ożebne“.

„Rząd pruski przywiązuje do tego prewencyj
nego środka „Anzeigepflicht" właśnie dlatego ta
kie wielkie znaczenie, ponieważ ten środek zdaje 
się nieodzownym dla systemu opartego na poko 
jowej zgodności. .J.-żeli do takiego systemu nie 
dojdziemy, to państwo będzie nę  w końcu wi
działo zniewolonem uregulować stale stosunek 
swój do Kościoła rzymskiego jedynie w drodze 
swego prawodawstwa. W takim razie będzie pań
stwo musiało katolikom pruskim  udzielić wszyst
kiego, co się da pogodzić z nieodzowną o ra rą  
państwowej powagi — po za tą linią jednakże 
panować będzie musiało świeckie prawo, nie zła
godzone na mocy porozumienia z organami du- 
chownemi. W  takim razie „Anzeigepflicht“ bę
dzie dla państwa prawie niepotrzebną; bo wtedy 
państwo będzie musiało zdążać do zabezpieczenia 
swej powagi i wyznaniowego spokoju za pomocą 
represyjnego wpływu swych ustaw".

Jeżeli król. rząd wyrobi sobie przekonanie, iż 
w innych kwestyach dojdzie do porozumienia, to 
byłby gotów — jak to już zamierzano uczynić 
w artykule 4 projektu rządowego z r. 1882 — 
usunąć kompetencyę trybunału kościelnego w dzie
dzinie „Anzeigepflicht", a żądanie poprzedniej 
notyfikacyi ograniczyć na benefieya połączone 
z duszpasterstwem (benefices parochiauz), jako 
też na administratorów i na wyższe urzędy, wa
żne dla swego politycznego i administracyjnego 
znaczenia (w ikiryusze generalni, dziekani); nato
miast księża, nie mający benefieyum, będą z pod 
tego prawa wyjęci.

„Król. rząd jest przekonany, że różnice obu
stronne pokażą się  także i w innych kierunkach 
mniejszemi, niż się zdaje, skoro tylko Kurya o- 
każe się  gotowa do uznania ograniczonej w spo
sób powyższy JLn***g*p1t ł « U d o  wstąpienia przez 
to na drogę praktycznego portzmmwftłw. — ■ m

W  takim razie było Dy dia rządu i zeezą może
bną pójść dalej, niż to uczynił w §. 5 projektu 
rządowego ze stycznia 1882 roku, zrzec się pra
wa odwołania tego ograniczenia i nadać projekto
wi swemu formę, obejmującą całą monarchią, 
b e z  w y ł ą c z e n i a  t y c h  d z i e l n i c ,  w k t ó 
r y c h  j ę z y k  p o l s k i  p r z e w a ż a .

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  26 maja.

Posiedzenie komitetu Mickiewiczowskiego od
było się wczoraj w piątek w sali radnej.

Sekretarz komitetu p. Mnczkowski skonstatował 
stan funduszów, jako wynoszący około 94.000 złr.

Na porządku dziennym było omówienie projektu 
programu konkursu, wygotowanego przez komisyę 
konkursową pod przewodnictwem p. Pawła Popiela, 
Faktycznie jednak ograniczyły się obrady do pun
ktu pierwszego rzekomego projektu, który opiewa: 
„Pomnik stanąć ma w Rynku miasta Krakowa — 
w pobliżu kościoła Panny Maryi i Sukiennic, przed 
szeregiem domów połaci południowej Rynku". Przy
czyną tego ograniczenia dyskusyi było ponowne, pi
semne tym razem, przedstawienie przez radcę Rze
wuskiego wniosku względem umieszczenia pomnika 
przed nowobudującym się uniwersytetem. W sprawie 
tej zabierali głos za placem rzekomym: pp. dr Ma
jer i prof. Tarnowski. Hr Przeździecki, który dawniej 
był zwolennikiem Rynka, również za nowym placem 
przemawiał Za Rynkiem cbstawali głównie: dr Jor
dan i prof. Łuszczkiewicz, ostatni niegdyś Rynku 
przeciwnik.

Prof. Łuszczkiewicz wygłosił znakomitą w tej spra 
wie fllipikę. Komitet traci wszJk? powagę, chwiejąc 
się w raz jn i powziętej względem Rynku nchwale. 
Jakiż jest powód zmiany tej uchwały ? Takich wnio
sków jak p. Rzewuskiego można jeszcze kilka innych 
postawić, na itażdem posiedzeniu to inny plac pro
jektować. Plac nowy nie ma żadnych zalet szczegól
nych. A i ten argument nic nie znaczy, jakoby za 
tyia placem opinia dziś się odzywała. Op>uia publi
czna oświadczyła się za Rynkiem niegdyś i to skło
niło komitet do uchwalenia go za plac pod pomnik. 
Źe się dziś inaczej pisma warszawskie odzywają, to 
nie racya — możnaby oznaczyć ściśle drogę, jaką 
się te projekty w pisma warszawskie dostały. Ci 
panowie upodobali sobie plac, k t ó r e g o  u i e  ma ,  
którego my jeszcze nawet nie znamy. Czyż komitet 
m oli zwracać uwagę na takie fantazyowania ?

Prof. Sokołowski dowodzi, że n ie  m o ż n a  s ą 
du  w y d a w a ć  o p l a c u ,  k t ó r e g o  n i e  ma.  — 
Plac taki bowiem, jaki powstanie po wybudowaniu 
nowego uniwersytetu, plac mający od tyłu szkara
dne Collegium mtnus, jest niemożliwy. Placowi in
nego trzebaby zamknięcia. Takie dotąd nie było pro
jektowane. Trzeba więc naprzód widzieć plan tako
wego, a następnie dowiedzieć s ię , czy można liczyć 
na wybudowaoie gmachu, któryby Collegium no- 
vum  z Biblioteką Jagiellońską łącząc, dawał pomni 
krwi tło. Z wyaaniem sądn trzeba się więc wstrzy
mać. P Księgarski architekt przyrzekł projekt od
nośny przedłożyć i wniosek p Sokołowskiego przy
jęto.

P . Szłachlow iki ch( iał, aby odłożyć tę rzecz na

wet eż do zjazdu podczas obchodu vietoryi wiedeń 
skiej, bo wtedy będzie sposobność wyklarowania się 
opinii publicznej. Ale wniosek upadł.

Posiedzenie zwołane będzie — na wniosek p. Beau- 
pręgo — przy sposobności z j a z d u  n a  j u b i l e 
u s z  M a t e j k i .

Na wniosek dra Majera uchwalono następnie za
pytać Radę m iejską, czy gotowa jest udzielić placu 
w Rynku, naprzeciw kościoła M aryackiego.—  W al
ka w ięc gotowa się przenieść do Rady miejskiej.

Radca Friedlein wyraził też wątpliwość, czy Ra
da na to miejsce się zgodzi i sądził, że raczej ze
chce ona mieć pomnik od ulicy Szewskiej.

To natrafi w komitecie na opór, a tak — może 
wydarzyć się, że na następnem posiedzeniu zostanie 
znów — tabula rasa: ani Rynek, ani plac przed 
uniw rsytetem.

Muzeum narodowe. Prezydent miasta zapowie 
dział posiedzenie w poniedziałek o godz. 5.

Przyjazd ministrów. N a dworcu kolejowym w sa
lonie I klasy zgromadziło się o godz wpół do 9tej 
około 20  dostojników rządu i samorządu, oczekując1 
przyjazdu gości Wiednia. Obecni byli J. E sc. dr 
Smolka prezydent Izby deputowanych, namiestnik hr. 
Alfred Potocki, obaj prezydenci m iasta: dr W eigel 
i Mnczkowski, profesorowie: rektor ks. dr Pelczar, 
prorektor dr Rydel, dr Kasparek, dr Stanisław  hr. 
Tarnowski pp. : Artur hr. Potocki i dr Szlachtow- 
ski. sędziwy prezydent Dargun, prezes Hajling, dyr. 
policyi Englisch, starosta Badeni i 2 urzędnicy sta
rostwa górniczego, ostatni w pełnych mundurach.

Zdaje nam s i ę , że pominęliśmy zaledwie 2 lub 3 
osoby —  orszak oczekujących był zatem bardzo n ie
znaczny. Gdy pociąg pospieszny do hali kolejowej 
wjechał, otwarto ostatni wagon salonowy i barazo 
nielicznie zgromadzonym okazali się dwaj ministro
wie rodacy i p. Conrad. Przywitanie polegało na 
kilku uściśnieniach rąk i kilku „jak się m asz“ . — 
Mówek nie było żadnych, tein mniej okrzyków rado
ści. Także i przed dworcem było bardzo mało publi
czności, ścisku żadnego, oznak radości żadnych. Mi
nistrowie wsiedli do pojazdów i w 5 minut później 
zapanował spokój.

Baron Conrad, który przybył na uroczystość z sy  
nem, zamieszkuje sale w uniw., baron Ziemiałkow- 
ski apartamenta „pod baranami", p. Dunajewski stoi 
u brata w pałacu biskupim.

Wieczorem po przyjeździe ministrów przygrywała 
blisko godzinę muzyka miejska w Rynku, przed pa
łacem Potockich. Ilekroć dała się słyszeć narodowa 
pieśń polska — licznie zebrana publiczność osypy 
wała orkiestrę hucznemi oklaskami i swobodnie, w ień
cem otaczając grających, przysłuchiwała się muzyce. 
Tak samo było przy ulicy Sławkowskiej w  noc pó
źną. Policya nie maltretowała zebranych, pozostawi 
wszy im swobodę postępowania. Tylko przed pała
cem biskupim, w którym zamieszkał minister Duna
jewski działo się inaczej. Publiczność od°gnano ztam- 
tąd, zamknąwszy w połow ie ulicę. Pow stało też o- 
gólne oburzenie —  i słnsznie. Jeżeli już dostojni 
goście w i e d e ń s c y ,  w pałacu „pod baranami" ze
brani, nie przelękli się ludzi, witających oklaskami 
swe narodowe pieśni, a stojąca tam straż policyjna 
uważała za w łaściwe nie „uprzedzać życzeń", mogli 
byli i powinni zrobić to samo ci, którzy znejdowali 
się przed pałacem ks Dunajewskiego. Zresztą postą
piwszy przeciwnie, wywołali różne domysły, przypu
szczenia — a na tem niczyja popularność nie zy-
akoga m - . ■'•amage-- — .■■ ■

Lojalność krakowska, w  pewnej g a z e c i e  
k r a k o w s k i e j  z dnia wczorajszego w  opisie 
koronacji carskiej w Moskwie czytam y: „ N a j 
j a ś n i e j s z y  P a n  odwiedził areyksięeia i innych  
książąt zagranicznych. Następnie wraz z n a j d o 
s t o j n i  ej  s z e m i  d z i e ć m i  raczył udać się do 
Nieskucznego pałacu w otwartym powozie bez kon
woju. “ Prześliczny kw iatek!..

Dziwny nietakt okazała publiczność nasza dzisiaj 
podczas uroczystości uniwersyteckiej. Pomimo, iż 
wiedziano, że przystęp do miejsca, na którem miało się 
odbyć poświęcenie ‘kamienia węgielnego, tylko za 
okazaniem biletów był dozwolony, tłnmy przypuściły 
tak silny atak do bramy wchodowej że wszelkie u- 
siłowania młodzieży utrzymującej szpaler, wszelkie 
nawoływania i  prośby członków straży pożarnej po
zostały bezskutecznemu —  W szczął się taki hałas 
u bramy, źe dr. Cyfrowkz zmuszony był przerwać 
odczytywanie aktu pośw ięcenia, a delegat hr. Ba
deni i dyr. policyi Englisch musieli pospieszyć z za
rządzeniem środków.

Z sądu. Prezydent sądu p. Autoniewicz zarządził 
prze i  odjazdem na urlop przeniesienie p. Franciszka 
Bartynowskiego, adjunkta sądu delegowanego kar
nego do sądu kryminalnego. Dotąd sędzia ten za
ła tw ia ł wyrąeznie sprawy w przekroczeniach ustawy 
o włóczęgostwie i pijaństwie. Od kilku zaś dni jest 
sędzią śledczym jednego z największych biur, w któ 
rem znąjduje się między bardzo ważnemi i trudnemi 
sprawami, również i dochodzenie przeciw byłemu dy
rektorowi Towarzystwa zaliczkowego w  Krakowie, 
dopiero czy jnż od sześciu lat w toku będące, a 
które p. sędzia niezawodnie prędko ukończy. Tenże 
p. sędzia ma otrzymać g łos radcy stanowczy w spra
wach karnych , które pociągają za sobą karę doży
wotniego ciężkiego więzienia, a nawet i karę śmierci. 
Liczni przyjaciele i koledzy p. Bartynowskiego cie
szą się z tego posunięcia i uznania po 25-letniej 
adjunktiirze.

Towarzystwo św . Salomei postanowiło przed 
feryand jeszcze raz odwołać się do względów publi
czności i w tym celu urządza fantową toteryę na 
plantacjach w d. 4  przyszłego miesiąca.

Ślub pana Oskara Rouzka, sędziego w  Oświęci
mie , syna tutejszego radcy apelacyjnego z panną 
Grychowską. córką naczelnika stacyi kolei p o ł., od
będzie się dzisiaj w  kościele 0 0 . Kapucynów.

Białym wierszem. Jedno z pism warszawskich 
przeczuwa niedaleką chwilę, kiedy nietylko cała pra
sa tamt. j s z a , która w ogóle deklamować lu b i, ale 
wszyscy bez wyjątku mówić będą wierszem. Ponie
waż- zaś l. z. biały jest najłatwiejszy, przeto wkrótce 
już będzie można słyszeć emeryta, wydającego swej 
kucharce dyspozycye, jak następ u je:

O ! tam za bramą: co się zwie „żelazną,"
Ei p ty mi dzisiaj kurczaka tłustego 
I bez lności zamorduj go skryci-,
Na rożnie upieez, oblej świeźem masłem,
Wnętrzności jego wyrzuć hen daleko,
A na ioh miejsce nałóż kaszki drobnej.
Między skrzydełka niech twa raczka biała 
V* sadzi wątróbkę. A sałatka świeża 
Co tak zielona, ak drzew naszych liście,
Niechaj swym wieńcem otoczy biedactwo.

Magistrat również ubierze w rymy ogłoszenia licy 
tacyjne, a Tow. kredytowe subhastacye i sprzedaże 
za niezapłacone raty.

Czyby nowości tej nie zechciała zaprowadzić u 
siebie także i Gazeta Lwowska?

Uroczystość założenia kamienia węgielnego pod 
gmach Uniwersytetu Jagiellońskiego

Zapowiedziany programem akt teu dopełniony zo
stał dzisiaj wśród nieprzejrzanych tłum ów publiczno
ści. Stosownie do zapowiedzi o g. 9 ł/a członkowie 
uniwersytetu zebrani w bibliotece Jagieł, przedsta
wili się p. ministrowi oświecenia, poczem przybrani 
w togi i poprzedzeni pedelami udali się na nabożeń
stwo do kościoła św . Anny, gdzie na nich czekało 
duchowieństwo z ks. biskupem Dunajewskim na cze
le, który odprawić m iał mszę św . Po wysłuchaniu  
mszy, orszak posunął się wśród szpaleru, utworzone
go z młodzieży szkolnej, plantacyami na grunt no
wego gmachu uniweisyteckiego — gdzie dla pu
bliczności wzniesiono amfiteatralne trybuny. Naprze
ciw pod baldaohifiem, strojnie przybranym w herby 
dawnej Polski jakoteż chorągw ie, zasied li: ks.
biskup Dunajewski z duchowieństwem, ministrowie: 
br. Ziemiałkowski, br Conrad i dr Dunajewski, na
miestnik hr. Potocki prezydent Izoy deputowanych 
Franc. Smolka, reprezentanci władz rządowych, cy 
wilnych i wojskowych przedstawiciele Rady miej
skiej i powiatowej z prez. Weigi<*m i p. Alf Milew
skim na c ze le ; obok zajęli m iejsce: senat akade
micki z rektorem ks. kan. Pelczarem, członkowie 
Akad. Urn., przedstaw’eiele instytueyj publicznych— 
szkół ludowych i średnich, wreszcie zarząd budowy 
i młodzież akad.

N astąpił akt poświęcenia.
Po odśpiewaniu przez chór katedralny hym nu: 

„Yeni creator", sekretarz uniw. dr Cyfrowicz odczy
tał akt, którego kopię rozdano pomiędzy obecnych i 
uprosił do podpisania najprzód ks. biskupa, a nastę 
pnie innych dostojników, podczas czego chór zainto
nował pieśń „Bogarodzico" i „Ojcze nasz". Gdy akt 
zalntowany został w puszkę blaszaną przez budowni
czego p. Księżarskiego i architektę p. Łuszczkiewi- 
cza i wpuszczony pod kamień węgielny, ks. biskup 
przy stosownych modlifwach dokonał poświęcenia te
goż, uderzając weń potrzykroe m łotk iem , co po
tem inni obecni powtórzyli.

Uroczysty nastrój całego aktu podniesiony jeszcze 
został przemówieniem rektora ks. kan. Pelczara, któ
ry z oratorskim talentem wskazał na powstanie i wzrost 
uniwersytetu Jagiell., który miał może nieraz w  prze
biegu długich dziejów sw ych chwile mniej jasne, 
nigdy atoli nie popadł w niemoc i na karcie każde
go wieku zapisał niestartemi głoskami imiona mężów, 
którzy światu znamienite oddali zasługi tak pod 
względem naukowym, politycznym jak i społecznym. 
Źyczenium, aby ta stara alma mater i w przyszło
ści równe ku pożytkowi swoich jak i obcych wyda
wała owoce, zakończył rektor mowę swoją, przyjętą 
dłngotrwającym oklaskiem przez zgromadzonych.

Na zakończenie uroczystości, która przeciągnęła 
się do godz. 1 2 7 s przemówił w imieniu młodzieży 
akad. słuchacz wydz. prawniczego p. Juliusz Leo—  
wyrażając podziękowanie tytn wszystkim, którzy u- 
łatwiając młodzieży możność kształcenia się, podają 
jej zarazem sposobność oddania krajowi usług, ja
kich ten po niej się spodziewa.

Po odbytej uroczystości dostojni goście zwiedzali 
zakłady publiczne, popołudniu o godz. 6 będą na

TTjprwariwŁ ■ 4U »ai_ w. oali Salriuta
nic przez grono profesorów Uniw. Jagiell , wieczór 
zaś przepędzą u ks. Aleksandrów Czartoryskich. Ju 
tro o godz. 11 wycieczka do Wieliczki powozami 
w 20 osób, popołudniu obiad proszony w pałacu 
„pod baranami," wieczorem zaś rant męski w Su
kiennicach na 500 osób, który wydaje miasto.

Bar. Ziemiałkowski i bar. Conrad wyjadą z Kra
kowa w poniedziałek, dr. Dunajewski zaś przedłuży 
pobyt swój w naszem mieście do wtorku.

Repertoar teatralny.
S o b o t a  26 maja: „Starzy kawalerowie" kom. 

w 5 aktach W. Sardou. Trzeci występ B. Leszczyń
ski ego.

N i e d z i e l a  27  m aja: „Gęsi i gąski" komedya 
w 5 aktach M. Bałuckiego.

Dział ekonomiczny.

W iedeń, 25 maja
P s z e n i c a  na wiosnę 10-1 << — 10-12, gotowa 10" - —11 

—, na maj, czerwiec 10" 10 —1 (>• 1 tJ ua jesień 10 60—10 65.
7, y t c węgierskie 8’— — 8 40. Z y t o  ua wiosnę 8 -----
8’80 Z y t o  na jesień SAO — 8'4'. U w i e ś  handlowy 
7-10 _  7-20. O w i e s  na wiosnę 71 U—7-25 O w i e s  na
jesień 7 ------- 705. K u k u r u  d z a  gotowa 710  — 7-25.
na maj, czerwiec 07—7-12 , lipiec i sierpień 7• B7—7-40, 
Bierp. wrześ. 7- — 7 05.

Spirytus 3275---------- .
Nafta 21-50—2 2 - - .

Ostatnie wiadomości.
Komitet centralny dla Galicyi Zachodniej na 

dzisiejszem posiedzeniu zatwierdził na okręg wy
borczy Żywiec-Slemień-Milówka kandydaturę ks. 
M a k a r e g o  M a n i e c k i e g o ,  proboszcza w 
Żywcu.

Komitet centralny dla Zachodniej Galicyi : W. 
Ks. Krakowskiego ogłasza powtórnie, że kandy
daturę bar. Henryka Konopki, przedstawioną j,4i 
dnomyślnie przez komitet wyborczy powiatu wie
lickiego, zatwierdził na okręg wyborczy Wieliez- 
ka-D.)bczyce-Podgórze i polecił szanownym w j 
borcom wybór tegoż kandydata. Równocześnie 
komitet centralny podaje do wiaaoiności iż jakiś 
samowolnie, bez wiadomości tak komitetu przed
wyborczego powiatowego wielickiego, jak i komi
tetu centralnego, zawiązany w Wieliczce komi
tet, postawił 28 maja. już po zatwierdzeniu i o- 
głoszeniu kandydatury bar. Konopki, kandydatu
rę p. Leopolda Płazińskiego; ponieważ kandyda
tury tej, nie ogłoszeno wcale w komitecie po
wiatowym wielickim przeto komitet centralny 
ogłasza ją, jako postawioną pokątnie a pana Pła
zińskiego wezwał, aby jej nie przyjął-

W  Krakowie, 26 maja 1883 r.
Przewodniczący komitetu 

Henryk hr. Wodzicki.

Co do okręgu wyborczego Jasło-Brzostek-Fry- 
sz tak :

zważywszy, że nie ma dotąd urzędowego za
wiadomienia od komitetu powiatowego o rezulta

cie ostatniego zebrania tegoż komitetu, daljej zwa
żywszy, że według otrzymanych informacyj kan
dydatury hr. Franciszka Mycielskiego i kjs. pra
łata Buchwalda, obu byłych posłów sejmjowych, 
mają jednakie prawdopodobieństwo ponayślnego 
przeprowadzenia wyboru. Komitet centralny wy
jątkowo nie zatwierdza żadnego z tych dwóch 
kandydatów i zostawia wyborcom wolnpść głoso
wania na jednego z tych dwóch kandydatów.

W Krakowie, 26 maja 1888.
Przewodniczący komitetu: 

Henryk hr. Wodzicki.

•• r*—Ź3&CŹ— -•

Telegramy „Nowej Reformy"
CPrywatnc;

Lwów, 26 maja. Ściślejszy komitet przedwy
borczy miejski uchwalił wczoraj przedstawić ko
mitetowi obszerniejszemu jako kandydatów z mia
sta Lwowa dotychczasowych posłów Czerkaw- 
skiego, Goldmana, Romanowicza i JE . Smolkę. 
Dziś posiedzenie komitetu obszerniejszego, jutro 
zgromadzenie wyborców po dzielno ach.

(Telegr. biura korespondencyjnego).

Moskwa, 26 maja. J u t r o  p o j a w i  s i ę  m a 
n i f e s t  c a r a ,  d a j ą c y  a m n e s t i ę  p o l i t y 
c z n ą  polskim powstańcom, którzy zgodzą się 
na powrót do ojczyzny, a przyrzekną zupełne 
poddanie się i wierność carowi. P o z o s t a n ą  
o n i  j e d n a k  p r z e z  d w a  l a t a  p o d  n a d z o 
r e m  p o l i t y c z n y m  p c l c y i .

Manifest zawiera dalsze liczne zniżenia kar za 
niepolityczne przestępstw a, zniesienie licznych 
kar pieniężnych, odpisanie zaległych podatków 
pewnym kategoryom biedniejszej ludności.

Oczekują tu jeszcze dalszej częściowej amne- 
styi, nadania licznych łask i godności.

Dziś zaczął padać silny deszcz.
Buda-Peszt, 26 maja. Władysław Szoegenyi 

młodszy mianowany prezydentem, hr. Jan  Ozira- 
kyi wiceprezydentem węgierskiej Izby magnatów 
Izba poselska uchwaliła petycyę stolicy o opo
datkowanie peszteńskiego zakładu austro-węgier- 
skiego banku przekazać ministrowi skarbu, celem 
poczynienia ustawodawczych zarządzeń. Dalej idą
cy wniosek Busbacha odrzucono. M inister handlu 
odpowiadając na interpeiacyę lr?,nyi’ego w spra
wach robotniczych oświadcza, że władze przemy
słowe mają stosownie do obowiązujących ustaw 
czuwać nad sanitarnem  urządzeniem pomieszkan, 
uidzieź nad czasem pracy. Jeżeliby te postano
wienia ustaw nie wystarczyły, wniesie m inister 
projekta zmian. M inister obiecuje, że w jesieni 
wniesie projekt kar robotniczych, i że będzie po
pierał ewentualne zakładanie banków ludowych.

Buda-Peszt, 26 maja. W poniedziałek będzie 
ogłoszony reskrypt zamykający Sejm, 1 zwołąjący 
nasiępną jego sesyę na 28 września.

Moskwa, 26 maja. Car przyjmował ks. prus- 
skiego A l b r e c h t a  i nadzwyczajne poselstwo 
pruskie. Powitanie było bardzo serdeczne.

Pai a carska z rodziną będzie w piątek na ba
lu w ambasadzie niemieckiej. Na cześć ciała dy
plomatycznego danym będzie w poniedziałek bal 
w pałacu carKlcio: Wn wtorek bęazie bal u ge
nerał gubenraMTa TtrbdVWyV ■* i r t  erwsiTOk-wi- 
będą się bale dla szlachty. Dziś wieczór nastąpi 
dyplomatyczne przyjęcie u m inistra spraw zagra
nicznych. Ks. C z a r n o g ó r s k i  z ł o ż y ł  w i z y 
t ę  K a t k o w o w i

Moskwa, 26 maja. Wczoraj odbyła się w nie
mieckiej ambasadzie uczta na cześć ks. pruskiego 
Albrechta.

Moskwa, 26 maja. Naczelny marszałek dworu 
zawiadomił dumę (radę) miejską, iz Koło kościo
ła Zbawiciela trzeba będzie rozszerzyć plac, gdyż 
prawdopodobnie większa liczba wojsk uczestni
czyć będzie błogosławieństwu. Dlategoteż zosta
nie częściowo usuniętą krata, plac ten zamy
kająca.

Pyszne album koronacyjne będzie sporządzone 
przez braci Makowskich, Wasnecowa, Krainsaoya, 
Surikowa i W ereszczagina.

Wczoraj odbył się u m in. G i e r s a  wieczór, 
na którym byli obecni książęta i posłowie zagra
niczni, oraz wysoka arystokracya.

W teatrze przedstawiano balot — a na przed
stawieniu tem byli ks edynburscy, ks. bawarski 
Armulf, M ontpensier. ks. czarnogórski, ks. buł
garski, ks. badeński W ilhelm, ks, hesski Aleksan
der wraz z synem, ks. wajmarski, poseł angiel
ski i pełno publiczności.

Stokholm, 26 maja. Cały gabinet podał się do 
dymisyi z powodu głosowania Izby deputowanych 
w sprawie reorgamzacyi armii.

Londyn, 26 maja. W sprawie ceł dowozowych 
od napojów wyskokowych, przywożonych na wy
spę Madagaskar, przyszło wreszcie porozumienie 
do skutku.

Londyn, 26 maja. Na posiedzeniu Izby gmin 
oświadczył min. F i t z m a u r i t z e ,  że E r z i n g -  
t o n  nie otrzymał żadnych ani wprost, ani po
średnio wypłat z kasy państwa.

Wniosek B r y c a ,  że Izba wyraża nadzieję, iż 
rząd będzie i nadal razem z podpisanymi na tiak- 
tacie berlińskim przedstawiać Porcie jej obowią
zek i konieczność natychmiastowego przeprowa
dzenia reform w Armenii i Turcyi europejskiej— 
przyjęto bez głosow ania, skoro wnioskodawca na 
życzenie G l a d s t u n a  się zgodził, aby słowa 
nraźem z podpisanymi na traktacie berlińskim o- 
puś<-ić.

W  dalszym ciągu rozpraw oświadcza min. F itz -  
m a u r i c e ,  że Anglia, jako podpisana na trak
tacie berlińskim , stosownie do układu anglo-tu- 
reckiego w sprawie Armenii występować może , 
i wyraża nadzieję , że ogłoszony według donie
sień dzienników projekt retorm y jest lepszy, niż 
dotychczasowe projekta. — Spodziewa się dalej, 
że projekt reformy będzie w ostatniej chwili prze
prowadzony. Obecna chwila jest w dziejach Tur
cyi ważną i uroczystą. Sułtan okaże prawdopodo
bnie poczucie obowiązku i okaże się zdolnym do 
przyjęcia idei i cywilizacyi europejskiej.

G l a d s t e n e  uznaje wartość koncertu europej
skiego. Lecz nie dobrzeby b y ło , gdyby Izba da
wała rządowi krępujące go iistrukcye, gdyż rzą
dowi należy zostawić swobodę działania, aby mógł 
się odwołać do mocarstw obcych stosownie dc 
chwili i zachodzących okoliczności.

Paryż, 26 maja. Zeszłej nocy przylepiono 
w kilku dzielnicaen Paryża liczne rewolucyjne 
plakaty, wzywające anarchistów do wzięcia udzia

łu  w manifestacyi n r  grobie Koinunardów na 
cmentarzu Peirc Lachaise. Tej samej nocy przy
lepiono także kilka rojalistycznych plakatów.

Paryż, 26 maja Na posiedzeniu komisyi w 
sprawie tonkińskiej oświadczył m inister m arynar
ki, że dowódca gen- R i v i e r e upoważniony zo
stał, aby oddział z 2000 Chińczyków złożony, którzy 
d. 7 bm. wyruszyli z T i e u t s i n siłą odeprzeć 
w razie, gdyby chcieli napaśena Tonkin.

Paryż, 26 maja. W Tienseu w Algeryi wybu
chły w skutek wyboru żydowskich konsystorzy 
niepokoje. W kilku dzielnicach zgromadzony lud 
ciskał kamieniami na domy żydowskie, żydzi od
powiedzieli także kamieniami. Wiele osób zra
niono — wreszcie wdała się w to władza i chwy
ciła się jak najenergicznieszych środków.

Paryż, 26 maja. Urzędownie donoszą z Tonkin- 
gu, iż przy wycieczce z|fortu Hanoi, gdzie francuska 
załoga przez Lilka miesięcy była zam kniętą, ko
m endant Rivieres walcząc przeciw przemocy nie
przyjaciela, poległ. Szef batalionu Dev'llers nie
bezpiecznie raniony. Generał Bonet obecnie w 
Saigou dowodzący, dostał rozkaz zastąpienia Ri 
vieresa.

Rzym, 26 maja. Przesilenia gabinetowe ukoń
czone. Prezydent sądu apelacyjnego w Rzymie 
senator Gianuzzi V e n e 11 i zostai mianowany 
m inistrem  sprawiedliwości, i m inistrem oświaty; 
dep. G a n a l a  ministrem robót publ. >

Nowo mianowani m inistrowie zostali wczoraj 
popołudniu zaprzysiężeni.

Washington, 26 maja. Do min, spraw zagrani
cznych nadeszła wiadomość o podpisaniu pokoju 
między Obili a Peru.

Hotel DrezdeńsKi.
przyjechali po dzień 25 b. m. :

Zygmunt hr. Bogusz wł. dóbr z T ‘rn .wa, Stanisław Bo
rowski obyw. ziem. z Baranowa, Richard Górz kupiec 
z Ratonowa, Dr ri mryk Eoiiszer właśc, fabryki z Czerla- 
ny, S. Lawner i Karol Reieh z Wiednia, Izydor Aronson 
kup. z Odessy.

K i i  p n «  ( e l e g p a f i f z n w .

PUjieiM* Z iToifl po
W l u lc i i  d. 26 maja ISi3 g V TT> SD p rzA.ii) id/i

Renta papierowa austlA®*, . 7850 78-55
„ 5°/,, Austr. pac 'lewa 96 45 93-50
„ srebru* „ . . . 79 10 79-10
„ /.łota . . . 9;i _ 98-95
„ nB/, 'vSg. 120-4 > 120-40

4®/0 Renta złotj; w.;g. 89 - 89-20
Losy z r. 1 8 6 0 ................................ 13' 75 135-
Akeye Banku Auslro-węLri"rskie«o. S38-- 839- -

,. krmlyiowu . . . . . 303-40 3ć5-8 i
Loudyu ..................... I2‘.-10 i 20-10
Napoleomlor...................................... 9-51 9-51
Lombardy ................................ 149-25 15' -25
Losy 7. r. 1 8 6 * ................................ 169-25 170- -
Akeye Lamia Ludwika . ■ 298 - 298-25

_ Laowsko-Czeruioc.. . 170- .. 170-25
Węg.-półii.-wsehaduic 1 .78 - 157-75

5 </> Obligacye Indemu. trał . - • 9 9 - - 9 9 - -
Losy premiowe węg. . . • • 115- — 115- -
Akeye Eoszyuko-Boguui. . ■ 145 0 145- -

„ Północno zachodnia t 200- - 201-—
6% Listy hipoteczne . 102 19 102-2U
6 #  List. zasi. gal. Zakł. Er. 7.. 102- - 11-2-—
Akeye Siedmiogrodzkie 164-26 164- —
M ark a ........................................... 58-55 58-56
Ruble papierowo . . . . 118 87 118-75
D u k a t ........................................... ■ 7-66 r.-i 6

i t e r i i n  d.T’6 uiaj'a 1>tś:T

B anknoty................................ 170-86 170-85
Wiedeń . . . 170-75 170-75
Warszawa •202-99 202-89
Ruble 203-10 •20:i-ln
5°/0 Limy z*st. król. polsk. 63-20 63-10
4% „ likwidacyjne . . . . 55 10 55.1<>
Akeye Karola Ludwika 127-50 12. i 2

„ kredytowe . . , . 51950 522.50
Usposobienie g ie łd y : słabe.

W ffp w (ia :  D r .  A d a m ,  A s n y k .

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  T a d e u s z  R u t o ' f h . $ k / L

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak 
cy i, któro też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

K A D E S Ł A N E .

D r , A d a m  Ś w ir s k i  
lekarz zakładu kąpielowego w  IWONICZU, ordy
nuje jak w latach poprzednich. Mieszka w „Sta

rym PałaCU". (1474 4 10)

N a d e s ł a n e .

Zwraca się uwagę na ogłoszenie Składu ma
szyn pani Zoli' Iwanickiej w Krakowie.

N A D E S i Ł A A E .

Niezawodno! Pod tym hasłem ogłasza w dzisiej
szym numerze fabrykant perfnmeryj p.  J. GrOlich 
w  i l e r l i n i e  swój najnowszy wynalazek z dziedziny 
sztuki pielęgnowania w łosów i brody, posiadający 
zdumiewający skutek przy łysinie, wypadaniu w ło 
sów i w słabym poroście brody. Za dobrocią i sku
tecznością tego środk przemawia i ta okoliczność, 
że pan Grobch obowiązuje się zwrócić ca-łą należy- 
tośe bez żadnych trudności , w razie gdyby środek 
ten okazał 3ię bezskutecznym. (1229 13)

N A I> E « A ,A N E .

Każdemu dotkniętem u epilepsyą. drgawkami i 
chorobami nerwów poleca się głośny w całym 
świecie, uznany przez najwyższe powagi lekarskie, 
niemal cudowny sposób leczenia prof. ara  Alber
ta, Paryż, Plaęe du Tróne 6. Chorzy więc z c a 
l e m  z a u f a n i e m  mogą udawać się do tego 
lekarza, a wielu odzyska gorąco pożądane zdio- 
wie, o którem już zwątpili. W domu profesora 
znajdą chorzy z drgawkami spokojny i przyjemny 
przytułek. Niezamożni będą uwzględniani. Jak  
dowiadujemy się z pewnego źródła, cyny zasto
sowane do wielkiego miasta są barazo niskie. 
Leczenie listowne po przesłaniu dokładnej nisto- 
ryi choroby. Zauważyć nadto należy, iż prof. d r . 
A lbert dopiero po osiągniętym skutku żąda bo- 
noraryum.
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KSIĘGARNIA

G.GfittniSpffiwMowie
w K ra k o w ie

otrzymała na skład główny nowe dzieło

TEKA NIECZUI.
Cena 2 złi. 75 cnt., z przesyłką 3 złr. 

(152-5 1 3)

Niektóre nowsze dzieła nakładem

K s j f c L  BRACI JELENIÓW v  Przemyślu
wydane: 151O 2 3

Listy i  Kroacyi. Z okazyi obchodu po
święceniu katedry w Diakowo . 60 ct.

H auser Leopold, M o n o g r a f i a  m iasta 
P r z e m y ś l a .  Z widokami i staroży
tnym planem . . .  1 złr. 80 ct.

—  dtto opr. w płutno ang. 2 złr. 30 et.
Lewicki Dr Anatol. Obrazki z najda

w niejszych dziejów Przem yśla 1 złr.
Babel Bronisław. Kilka listów o naszym  

przemyśle fabrycznym . 1 złr. 20 ct.
Dworski Dr. Tadeusz. S z c z a w n i c a  

Ilustr. przewodnik oraz podręcznik dla 
chorych udających się tamże. W ydanie 
drugie poprawne i powiększone zawiera 
7 rycin i 3 karty . . . .  1 złr.

Schm idt lózef, Kuchnia polska, czyli do
kładna i długą praktj ką wypróbowana 
nauka sporządzani!- potraw mięsnych 
i postnych , tudzież przysposabiania 
rozmaitych zapasów spiżarni, pojedyn
czo, najtaniej i najzdrowiej. Siódme 
w y d a n i e .....................................2 złr.

—  dtto opr. w płótno ang. 2 złr. 50 ct.

Mieszkanie letnie
składające się z 3cli pokoi z balkonem na Tszem
piętrze — w OGRODZIE STRZELECKIM —
k a ż d e g o  c z a i l i  d o  n a j ę c i a .  Wiadomość
w restauraoyi tamże. (1546 1 3)

o b e z n a n y  g r u n t o w n i e  z  p r z e 
p i s a m i  a d m i n i s t r a c y j n e m i  i  
g o s p o d a r s t w e m  przeniósłszy się 
w stan spoczynku, chciałby znałeś^ umie
szczenie w charakterze przełożonego ob
szaru dworskiego — pomocnika ] rzy wię- 
knrem przedsiębiorstwie lub gosprdb-stwie. 
Wykaże się najehlubniejszemi świadectwa
mi, liczy lat 55 i jest bez rodziny. Ła
skawe oferty oczekuje pw adreaa; M. W 
w domu Pani Góreckiej, L. d. 42, przy 
ulicy Wie'ickiej na Podgórzu. 1512 4 5

W  BIURZE N A U C Z Y C IE L S K O

Heleny BI o wóleckiej
Kraków, ul. Wiślna Nr. 9.

są do um ieszczenia: N a u c z y c i e l k i  
P o l k i  posiadające nauki wyższe szkol
ne, języki obce, śpiew i muzykę; Cudzo

ziemki F r a n c u z k i  i  N i e m k i  
B o n y.

Zlecenia w tym rodzaju załatwione być 
mogą przez korespondencję, jakoteż za 

osobistem porozum.eniem się.

1431 3 6 H. NOWOLECKA.

1 1 228 I J y F E H Ł B i B !
Doi Betrag erhklt Jeder sotort zuriick,

bei dem mein sicher wirkendes

R o ta n tin m  ( B a r t e r z e u w i i t t e l )
ohne Erfolg bleibt. Ebenso si-Ł<ir wir- 
kend bei KahlkSpfigkeit un<’ Hauraus- 
fall. Erfolg bei mehrmaligem tiichtigen 
Hinreiben garantirt. Yersi ’dt in Orig.- 
Flaechen a 1 fl. 50 kr. und Probefl. a 

1 fl. dnrch
J .  G B O L I C H  i n  B R l  M .

K rakan: W. REDYK Apoth. 
Łemberg: SIGM. KUCKEK Apoth.

13

s•ł

R E 1 Y  H C H W I N 9 E L !

ZAKOPANE.
Z początkiem Maja rozpoczyna się wiosenny okres leczniczy 
hydro-helio-elektroterapii włącznie z gimnastyką leczniczą w tej 
stacyi klimatycznej tatrzańskiej. Zwraca się uwagę interesowa

nych, że kuracye wiosenne są i tańsze i prędsze wydają
wymk1' 1416 10

D r . W e n a n ty  P ia s e c k i
właściciel i kierownik zakładu przyrodoleczniczego na Klemensówce

w Zakopanem.

I
T§ wodoleczniczy „  HELENENTHAL" ””

%
pod Wiedniem. A|.. 

P E M S T A  S A t E l  K  V . Kieiwwiiictwo lekarskie: D r .  P o d z a h r a d s k y .
Szwedzka gimnastyka lecznicza, Mlęsienie (Massage), Elektryczność. w  

^  Leczenie dyetetyczne, Leczenie winogronowe.
Urocze położenie w Helenenthal, bezpośrednia komunikacya tramwajowa z dworami 

kolejowym w Baden, największy komfort przy umiarkowanych cenach. Bliższych wia
domości i prospekmw udziela administracya i dyrektor lekarski Wien IX. Universitats- 
strasse 4, od godziny 3 do 4. O t w a r c i e  1 J  a j a .  " • f i ,  1437 10 20
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y  Jan Janiga w Krakowie!
U a. 

-
c?

♦ ss
Rynek Główny — utrzymuje na składzie

zaprzysiężonej fabryki Reali i G aw arri w Wenecyi, jakoteż i

| 'i Świece stearynowe z  najlepsz. fabryk.
t a l

1497 3 4

C E N Y  F A B R Y C Z N E .
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FABRYKA WYROBÓW CHEMICZNYCH 
K a ro la  R żący  w  K ra k o w ie

przy ulicy S. Gertrudy I. 4

o d z n a c z o n a  d y p l o m e m  h o n o r o w y m  i  m e d a l e m  p a r t-  
H tw o w y n i, t u d z i e ż  t r z e m a  m e d a l a m i  z a s ł u g i

wyrabia wszelkiego rodzaju

A t r n m p n t v  jako t0: ®alasowy. Alizarynowy. Kra- 
x y L I  d l l l C i l t j  szewskiego ulubiony, Do kopiowania itd.

Farby stampilowe różnokolorowe
°*)c’w*a damskiego i mezkiego, na to- 

J  rebki skórzane, szory itp.

( Y \ę k  ( s k w a r c e )  do obówia w ki i ku jakośeiach 
I l l i l l t l  konserwujące skórę. 1183 13 30

Smarowidło Kauczukowe i Oliwne
powszechnie znane, konserwujące obówie i skóry wszelkiego

rodzaju.

Skład główny w Sukiennicach sklep Nr. 29
poszczególne zaś wyroby w wielu tutejszych handlach.

I D I T I S Y Z  I T C Y T m U K  8  Y N O I N U O O a Z O Z S d O

'-d

CC'
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Dla pozyskania i u trzym ania zdrow ia
oddawna okazała się bardzo skuteczną

n a  w iosnę
gdyż usuwa ono niejeden gnieżdżący się w ciele naszem zarodek eiężkieh chorób. 

NAJZNAKOMITSZYM i NAJSKUTECZNIEJSZYM ŚRODKI EM KU TEMU JEST

J. Herbabny’ego stężony Syrop z Sarsaparilli.
J. Herbabnyego stężony Syrup Sarsaparillowy działa łagodnie 
rozpuszezajaeo i znakomieie ezyśei krew, gdyż usuwa z niej 
wszelkie ostre i chorobotwórcze składniki, które czynią krew 
gęstą, włóknistą, nieprzydatną do szybkiego krążenia, tudzież 
wydziela z ciała wszystkie zepsute i chorobne soki, nagroma
dzony śluz i żółć — ważne przyczyny wielu chorób — w spo

sób nieszkodliwy i bez bólu.
Działa przeto wybornie w zaparciu stolca, w nawałach krwi do głowy, szumie w uszach, 
zawrotach i bólach głowy, w cierpieniach hemoroidalnych i artrytyzmle, w zaflegmieniu 
żołądka, złemu trawieniu, obrzmieniu wątroby i śledziony, w obrzmieniu gruczołów, 

złośliwych liszajach i wysypkach skórnych.
Cena flaszki oryginalnej wraz z broszurą 85 kr. — pocztą więcej o 15 cnt. na zapakowanie.
W  Na każdej flaszce ma się zuajdować matrka ochronna jako dowód prawdziwości wyrobu.

C e n t r a l n y  s k ł a d  d l a  r o z s y ł k i  n a  p r o w i n c j ę :

J H p r h a h n u  Apotheke „zur Barinberzigkeit“ Wiedeń, Neubau, Kaiserstrasse 90, 
■ n c i  U c t U l l j ,  Ecke der Neustiftgasse.

Golichowski: w DROHOBYCZU L. Doi rz; n.eoki apt.; w (jURAHUMORA E. Botezat; 
w JAROSŁAWIU J. Rohm; w KIMPOLUNG F Fritseh; w KOŁOMYI J. S'dorowicz; 
w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pawlikowski; w MILÓWCE M. Qmiini; W RA- 
D77MNIE A. Karpiński; w SADOGÓRZE Rubinowicz; w SĄDOWEJ WISZNI Włodzimir- 
ski apt.; w ŚN1ATYN1E E. Nietnezewski: w SUCZAWIE N. Karaczewski; w STANISŁA
WOWIE A. B eil; w Ustrzykach J. Riedl, w Żółkwi Apteka obwodowa. 1403-7-12

Ces Król. Austryacki Nadworny Dostawca. 
K r ó l .  B e lg i js k i  N a d w o rn y  B o s ta w c a

Król. Niderl. Nadworny Dostawca

WYNAND F0CK1NG
W  AMSTERDAMIE.

Fabryka wybornych

holenderskich likierów
założona r. 1769.

SKŁAD FABRYCZNY:

W ie ii, I .  K o lilm a rk t 4 .

Tasiemca z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, 
oraz bez kuracji głodowej w  p r z e c i ą g u  3  g o d z i n  lekar
stwo apteki „znm hi. Georg“ w Wiedniu, V., Wimm“rgasse Nr. 3

.W
95-13

[ h h h h h h h h m h h h h h h h h h h h h i h h h h h h h h h e h h h |

Stefan Wiśniewski 
k a ligra f

w Kralcowie, ni. Grodzica Nr. 26. E
udziela lekcyj ka l i g r a f i i  polskiej w 12, 

i niemieckiej w 12 lekcyaeh. 
Zgłaszać się można codziennie od 9 do 12 

godź. rano. 1519 2 3

T y

H. NIEMETZ
S u k i e n n i c e  S r .  3 0

sklep narożny od strony ratusza w Kra
kowie, poleca Szanownej Publiczności

maszy ny do szy c ia
najnowszej konstrukeyi z 5-letnią gwa- 
rancyą na wypłatę po 1 złr. tygodniowo 
po cenach zniżonych. — Zarazem poleca 
Z a k ł a d  O p t y c z n y ,  C w i k i e r y ,  

O k u l a r y  itp. w wielkim wyborze.
Przyjmuję wszelkie r e p a r a c y e  dotrzy
mując bezpłatna^ gwurincyę wszelkich 
i dawniej przezcmnie sprzPnany«h maszyn 

do szycia.
Z uszanowaniem I I . N ie i l i c t z

1493 2 10 optyk i mechanik.

I i o r o  b y
sekretne.

Leczę na podstawie najnow
szych um iejętnych badań, nawet w przy
padkach zrozpaczonych, bez przerwania 
zwykłych zajęć. Podobnież najzłośliwsze 
skutki' tajnych grzechów  m łodości (ona- 
nii) zdenerw ow ania i w yniszczenia (irn- 
potencyi).Największa dyskrecya. Upraszam 
o dokładną historyę choroby.

Dr. B ella .
Członek wielu towarzystw nauk. i t. d. 

P aris  6 Place de la Nation, 6.

Poświadczenie.
Pan E .  A P E I j zamieszkały W KRAKOWIE 
pod L. 27 przy ulicy URODZKIEJ n « II. piętrze, 
wykształcił obu mych synów w 12 lei syach 
k a l i g r a f i i ,  w tym stopniu, że obaj mając 
z początku bardzo zepsute pistno, obecnie bardzo 

poprawnie piszą.
Mogą zatem pana APEL A ze względu na Jegt 
gorliwość i zdolność jak najchlubniej polecić. 

L w ó w  30 Stycznia 1883.
Z a c h  tu. p.

1224 6 6 feldmarszałek porucznik.
Jeszcze więcej świadectw otrzymanych od wia- 
rogodnyuh osób stwierdza pomyślny skutek mo

jej metody nauczania.

Ł. A pel, k a lig r a f  
u l i c a  G r o d z k a  E .  3 7 ,  I I .  p i ę t r o .

Dla dogodności Szanownej Publiczności są te Sjjj 
l ik ie r y  do nabycia także u znanych słynnych 5

firm. t

YV W  W W  W  W  W  W  W  w  w w  w
^  I 1% Stroskany i smutny
^  [; spoziera niejeden chory w przy- 
? !  szłość, gdyż wszystkiego używał 
^  j dotąd na swoje cierpienie bez skv- 
C i tku !  Wszystkim, a zwłaszcza tego 
?  |i rodzaju cierpiącym, zalecić należy 
^  usilnie książeczkę „Przyjaciel cho- 
ę  j': ry ch “. znajdą w niej bowiem liczne 
^  li dowody, że nawet ciężko i bezna- 
u- , dziejnie chorzy przy użyciu w ł a ś l  
^  f, wych środków' wyleczeni zostali ze 
^  | swego cierpienia, lub przynajmniej 
^  wielkiej doznali ulgi. „Przyjaciela 
pS chorych rozsyła na żądanie c. k. 
^  ! k s i ę g a r n i a  uniwersytecka „Karl 
^ | j  G o r i s c h e k ,  k. k. U nirersitats- 
^  |! Buchhandlung, Wien I., Stephans- 
fcs i platz 6 “ bez wszelkich kosztów! 
^  794 6 7

ss

1^

'I
i ^
i k

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumują się bez wartości bielącego kuponu, który 

się dolicza.

Kraków, dnia 36 5.
Ruble papierowe "os. .......................... za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap............................ 100 mar

6°/.

5
4
6
5
5
6 
i

V 1'
6
7
5
4

5 •/.
4
6
5
6 
e

n
4 ‘/f
4
4

Kupouy srebrne 
Dukat nowy ważny . . . 
20-to Praukówha złota . 
Pożyczka krajów t galic. . 
Obligaeye Indem- za - galic. 
Listy zast. Tow. kr. z.em. .

złr.
100

100
zł

płacą

„ Banku Hipoteczn. .  .......................
.  „ 1 premią 10°/, . . .
n „ n n *wrotne za 40 lat .
n dłu in* g. zakł. włośćiańak........................

„ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie
» " n n »  • 36 n .
n n n n n n ł® ”

ałusne %. Z. Kr. .  20 „
Listy zastawne Król. Pol. . . . .  za rubli 100 

„ likwidacyjne . . . .  .  „ 100

Lwów, dnia 35 5
Akoye Banku hipotecznego gaL . . s. na zł. 200 
Listy zast. Tow kred. ziem. . . . za 100

n n n P. " . . . n ” 100
„  „  Banko hipotee*n*g0 gal. .  ,  ,

,  * 10% premią „ .  J®0
„ .  .  „ zwrotne za 40 lat „
„ ,  Banku włościan.....................n B 100

Obligaeye indemn. gai. . . . .

Wieóeó, dnia 8S/S.
0BL1GI DŁUGU p a ń s t w a

Renta aoatr. p a p iero w a ............................ za złr. 100
„ „ ir e b r n a ...................................................... 100
r r  Z ło ta ........................................................100

r  pap. mewa . . . .  „ „ 100

118 50 
58 30 
99 50 

6 60 
9 45

99 50 
98 15 
89 50

10 2  -

100 25 
97 10

119 75 
58 60

5 70 
9 55

l Ou -  
08 60 
90 -  

102 5( 
100 76 

97 75

100 50

99 50 
87 50

304
98 IB 
89 60

102 10 
10<> 16 

»7 ]0

99 40

78 65
79 10 
98 9B 
98 BO

102 -

100 2B 
88 —

307 — 
9o 75 
90 25 

102 50 
100 75 
97 75

100  -

78 70
79 26 
99 10 
93 65

złr.

6 *
5
b
5

4*/.
3
6
5
5
5 
7
6

i»
5

100 „ 100 „ 100 „ 100 „ 100 
sztukę 1

Losy z roku 1854 na 250 złr. . . za
„ 1860 „ 500 . . .  . „
„ 1860 „ 100 „ .
„  1864 bez % całe .  .

1864 bez % połówki .
Como Renten-Scbein na 42 lirów „
Listy zastawne Domenów austryjaekich

po 120 złr. =  300 franków za sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
Renta złota w ę g ie r s k a ....... za złr.

„ srebrna' „ ...................„

płacą

pap.
Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocio „ 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „

„ po 50 złr. „ 
Losy CisańBkie (Tlieiss Reg.) . . . „

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
O bligacje indem Bukowińskie . . za 
Obligaeye indemizac. Galicyj. . . . „

„ „ Siedmiogrodzkie „
W ęgierskie. . „

BÓŻNE IN N E  POŻYCZKI.
Losy Donau B-gulir. z roku 1870 za 

„ 1878 . „
„  Wiedeń, komun. „  1874 z pr. „
„ Serbskie po 100 franków . . „
„ Tureckie po 400 „ • • „

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boden Credit a ,g .  oest. złote . za

...................................................... * premią „
n  Banku hipoteoz. ga l .............................. .............
r  ,  „ z  1 0 *  prem. „

„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 1 8 -letn. "
i, n n n « ,  20-letH. „
n n r n r 86-letn. „
„ „ gal. tow. kred ziem. . . „

Listy zast. rustykalne...................................z>

100
100
100
100
100
100
100

złr. 10U 
100

n l f*0 
„ 100

sztukę

złi. 100 
n I®®
n 100 
n 100 
„ 100 . 100 
„ 100 „ 100 
a 100 
-  100 

złr. 100

łV»jr
119 76 
135 -  
138 76 
11C -  
170 mi 

87 I

148 60

120 4< 
)20  . 0  

87 40 
99 -  

116 -  
116 -  
110 -

98 25
98 75
99 -  
99 50

113 75 
102 70

32 25

120 26 
135 50 
139 26 
170 50 
170 50 
3* —

148 80

120 60 
120 75 

87 65 
99 40 

U 5  50 
115 50 
110 30

118
97 

102 
100
^7

100
102
102
39
98

98 75
99 25 
99 50

100 —

114 25 
103 20

32 75 
26 50

118 60 
98 25 

102 70
100 75 

98 50
101 -  

108 50 
102 50
90 50 
*8 60

6
6
5
5
41/.
4

5
5
4 \»
5
5
5
5
5
3
5
5

Listy zast. rustykalne 15-letnie 
•- n ,  20-letnie 
» „ Banku austr.-węg. .

4‘/:
4

100
100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Alureehta . . .  
Ferdyna-aa półneen. . 
Kar. Lud.Em. z r. 18 8 1 . 
Koszyii.-Bogumińskiśj . 
LwowsL.-Czerń, z r. 1865 

„ z r. 1872
Rudolfa..............................
Siedmiogrodzkiój . . 
Lombardy (Siidbahn) . 
Przemysko-Łupk. I. Em. 
Nordosty

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

za złr. 100
- „ 100
-  ,  100
- n 100
-  r  W ®
„ » 100„ „ 100
-  n 100

za sztukę 1
-  -  100

100złr.

na
na
na
na

L O S Y
Kredyt, dla hand. i przem. nu 100 złr.
K lary ...................................na 40 złr. m. k.
Towara żeglugi Dunaju na 100 złi. 
Insbruck
Keglewieh . . .
Kotkowskie 
Lublańskie . . . .
Ofner (miasta Budy)
P a l f y ........................
L. Czerwonego Krzyża, na 10 złr. w. a. 
L. Czerwon. Krzyża wręg. na 5 złr. w. a. 
Rudol f a. . . .
Sa l m. . . . .
Saloburgskie .
St. Genois . . .
Stanisławowskie 
Tryestyńskie . .

10) 5» 
97 75 

100 80 
99 35 
92 06

p łac ą

95
105

98
97 
94 
94

101
98 

139
94
91

î dają
102 25

101 50 
99 50 
92 50

za sztukę

20 złr. w. a.
10 złr. m. k.
20 złr. w. a.
20 złr. w. a.

na 40 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.

" ra 1 tein . .
Windisohgraetz

na 10 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20 złr. w. a.

40 złr. m. k. 
20 złr w. a. 

na 100 złr. m. k
na 50 złr. w. a
na 20 złr. m. k.
na 20 złr. m. k.

za sztokę
na
na

AKCYE BANKOWE.
A n glob ank ......................................................ua 120 złr.
Bankrerein W i e n e r , .................................. 114 100 złr.

95 -  
105 50

99 10 
97 80 
1)5 —
96 25 

101 76
93 50 

140 -
94 25 
92 25

170
30

108
t .
17
17 
23 
41 
87 
12
6

18 
52
e s
45
22

127
64
2f
87

118 75 
107 50

171 
88 75 

109 -  
21 25 
18 50
18 25 
24 —

37 50 
12 30

6 70
19 25 
63 -  
28 601 
45 50 
88 50

128 60 
66 -  
29 -
38 25

114 25 
107 75

bez *  
5 
5 
5 
5
4
5

bez *  
bez *  

5 
5 
5
5
6 
5

B°/i

4

Bodenoredit allgem. anst. . .
Kredytowe dla handlu i przem. 
Kreditbank węg. allg. . . .
Hipoteczne galic.........................
Bodencredit , . . .
L a n d e r b a n k .......................
Austro-węgiersK..........................
Unionbank .............................

AKCYE KOLEJOWE.

Albrechta ........................................
Alfold F iu m e ...................................
Ferdynanda Nordbahn . . .
Franciszka J ó z e f a .......................
Karola L u d w ik a .............................
Koszyeko-Bogumińsk.......................
Lwowsko-Cz6niiow. J a ssy . . .
Morawsko-szlązkie eentr. . . .
Prag D u z e r ...................................
Rudo' 'ł .............................
Siedm iogrodzkie.............................
Staatseisenbahn państwowa . .
Lombardy (Siidbahn) . . . .  
Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Łupk.
N o r d o s t y ........................................

W A L U T Y .

na 80 złr. 
na 160 złr. 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 100 złr 
na 600 złr. 
na 100 złr.

na 200 złr. 
na 200 „
n. 1050 „ 
na 200 „ 
na 210 „ 
na 200 „ 
na 200 „

219 — 
305 80 
302 75

131 25 
839 
116 75

na jOu złr. 
na 200 „ 
aa 200 „

na
na

phcą

Dukaty pełao w a ż n e .................................. za sztukę
20-to P r a u k ó w k i ......................................................
%0-to M»rkowka ..............................
pół-lmperyały ros. pełno ważne ”
Funty s z t e r l i n g i ...............................................   „
Tureckie liry złote
Banknoty w ło s k ie ....................................................„
Ruble papierowe . . „

W a r s z a w a ,  d n i a  8 5 / 5 .

Listy zast. nowe r. 1869 .........................................
K u p o n y .............................

Listy l ik w id a c y j n e .............................
Kupony . .

„ „ miasta Warszawy la  Em.
r r n r | |S  n
n o n  n D1U n

za rs. 100

22u —
806 20 
303 25

131 50 
840 -  
11' -

81 -  
170 75 
2 7 7 6 -  
197 26 
298 25 
143 -  
170 50 
82 50  
56 60 

168 -  
164 
332 90 
150 40 
162 25 
158 76

fąił.

171 25 
2 7 8 2 -  
197 76 
298 75 
145 75 
’ / l  
23 -  
57 76 

168 76 
164 25 
<33 46  
50 76 

1 3 -  
59 25

5 66
9 51 

11 78 
9 81 

11 97  
10 83 
47 61 

l i s  n

M 86 

87 86

|W  80

5 68 
9 52

11 74 
9 83

12 — 
10 86 
4 7 ,6 0

l i i  25

100 16

87 60

9L 50 
93 76
W I O
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
( R y n e l t ,  P a ł a c  S p i s k i )

Z a w i a d a m i a  S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  i  e c a ł y  i w y ł ą c z n y  s k ł a d  m a s z y n

z fabryki: Frister & Rossmana, towarzystwa akcyjnego w Berlinie,
wszelkie pretensye po II. iSTEMETZU przeszły na moją własność i  n ic  w spólnego z nowo otw artym  bandlcm  U* ETIEMETZ n ie  m ają.

Przekonaną jesieni, że polecając m aszyny znanej z w yrobu i doskon ałości wyżej w ym ien ionej fab ryk i, jakoteż z innych renomowanych ręcząc zarazem za rzetelne
postępowanie, potrafię raz zaskarbione zaufanie utrzymać.

I W “ M aszyny do szycia z 5-cioietnią gwarancyą, podług umowy także ratami po złr. 1  tygodniowo, 1203 14
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  N I C I ,  I G I E Ł ,  O L I W Y ,  j a k o t e ż  w s z y s t k i c h  C Z Ę Ś C I  S K Ł A D O W Y C H  do r ó ż n y c h  s y s t e m ó w  m a s z y n .  

Najnowszy wynalazek: aparat do robienia dzinrek w płótnie, suknie i  w skórze. W yrabia 6 0  dziurek na godzinę. 
Przyjm uje się napraw y maszyn wszystkich systemów, ręcząc za dokładne i szybkie wykonanie. Także s z y c e  i plisowanie falban

Maszyny Singera z fabryki w Claskowie (w Anglii), które tak szumnie sprzedawane są za oryginalne 
a m e r y k a ń s k i e  przyjmuje do przerabiania n a  S i n g e r a  p o p r a w n e  za opłatą 15 złr.

*

Dr. Tadeusza Bielińskiego 143)1150
m m  WODOLECZNICZY BYSTRA M  BIELSKA

(austr, Szlązkł, koleją północną trzy godziny od Krakowa oddalony.
otwiera z dniem 1 maja su ój sezon letni.

W celu leczniczym umyślnie zbudowany z czterdziestu pokoji mie
szkalnych, z sal jadalnych, łazienek i t. d. składający się zakład,
wznosi się u stóp gór lasem szpilkowym pokrytych, w dolinie jedynie 
na południe otwartej z prześlicznym  widokiem na Tatry i Babią górę. 
Rzeka Staw i wielka ilość źródeł dostarcza zakładowi wody zapomocą wodo
ciągów w całym zakładzie rozprowadzona], co umożliwia leczenie wodą nie-

tylko w łazienkach lecz i w  pomieszkaniu chorego. 
Restauracya pod nadzorem lekarskim w własnym zarządzie. Ceny nader

umiarkowane.
Zapytania dotyczące zakładu przyjmują się pod adresem;

1 6 "  Z akład w odoleczn iczy B y stra  obok B ie lsk a .
«#tx? S i i , ..

9

C. K. U P R Z Y W ILE JO W A N A  F A B R Y K A  B IE LIZ N Y

M. Beyer i Spółka
g Ę T  S u k i e n n i c e  J f r o  1 8 - 1 4  w  K r a k o w i e  ' W

poleca swój wielki ss ład  bielizDy dla Panów. Dam i dzieci, zrobionej 7 najlepszego ga
tunku płótna i szirtimęu; tak ie  wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek | 

d o  n ó t i i  i STnm Sn W kaldej jakośc i ,  po nadzwyczajnie niskich c e n a c h

K o łn ie rzyk i męskie i damskie w doskonałym 1 
gatunku za 1 ,  tuzina złr. 120  do 1 5 0  

[ M ankiety męskie i dam. za 6 pa r złr. 1 Sb do 2. 
*/, tn zln a  Lnianych chustek do nosa et. 90, 

1-20, 140 , 1'70 do 4 złr.
' / ,  tuzina prawdz francuskich batystowych 

chustek do nosa zlr. 2. 2 50, 3 do 6.
1 , tuzina angiels. butyst. chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo
rach  ct 60. zł. 1, 1 20 do 3.

1 sztu k a  (37 łok. albo 231 ,  m j  dobrego 
r p łitu a  lnianego złr. 6 50, 7 5 0 , 9, 10 i 12. 

1 >ztuk ■ (37 łok. albo 231/a m.) 4/4 i 4/6 szlą- 
1 skiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12 50. 13, 

14 i 16
1 sztuka (63 ł. albo 39 m.l s<4 holend. w eb y 

r. 21, 23, 25, 28, 3 (. 37. 42 i 50 
1 sztuka (63 t .  a'bo 42 m ., i 5 . p ra w d zi- 

w«go rum burskiego płótna w  najlepszym
lafnukft od zł. 22 do 60.

' 1 tuzin  rę c zn ik ó w  lnianych od zlr. 4 do 1.2 złr. 
1 s z tu k i *U lnianego płótna na 6 przeście

radeł bez iZWU od złr. 15 do 21.
I Sayfoa na bieliznę męską i dam ską od centów 

25 do 50 ct. za metr.

— a  € E r \ . Y I K  —  —
Koszule w le pszym  gatunku z haftem rę c zn ym  

złr. 3, 3 75, 4, 425  d„ 5 .
Koszule w najlepszym gatunku i rożnych' ro
dzajach zlr. 3 8 0 . 5 i O.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, z ha- 

ftowan. szlarkami złr. l'S0 , 2-10, 2• -51) i 3 J 
Z b a rc h a n tl  gładkie złr. 1'60 i 1-75. 
Haftowane ozdobne albo okładane pika złr.

2 50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy- j 
fonii złr. 2 50 do a-50.

Z haftowau. wstawkami złr. 3 ć 0 , 3 7ó, 4 i 5. I 
O gony z wstawkami lub bez wstawek zJH 

4 -50, 5, 6, 7 50 i 9.

do ‘/z

Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i '2 50.
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 z ł r ,  lepsze złr. 1-50, | 

z wstawkami haftów, od złr. 3'2-5 do 3 50, 
z barchanu gładkie złr. 1 20. 1 75 i 1U0. I

Haft. ozdoh. lub okładane p iką złr. 290 i 3‘20. ] 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim  albo z listewkami zlr. 1'50. 2, 
2 '50, 2-75 i 3.

Z dobrege płótna rum burskiego albo holend. 
złr. 2-80, 3 -50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości od 

złr. 1 2’i do 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1'60 do 2 50.

Serwety różnej wielkości od ' ,  ł  
| jak najtaniej, od 1 50. 2, 4 złr.

G a rn itu ry lniane do nakrycia stoi 1 na 6 da 24 
osób. wybór ogromny od złr. 3 -50, 5. 7. do 50.

Koszule damskie.
Z szyfo n u  złr. 110, z haftem wzorów złr. 1 -85.
Z dobrego holenderskiego albo rum burskiego 

p łótna z listwą na przedzie luh do zapina
nia na ramieniu, złr. 2 50 do V20.

I W ielki w y b ó r  pończoch dam skicn białych i k olo ro w ych , ja k o te ż m ezkich skarp etca w  ró 
żn yc h  gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co sic nie podoba* odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanio 

1 daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skora i rzetelna, i że nasze ceny
(1347 18 20, S1* knnk' ur eneji. ^  wysokim szacunkiem

F ilia : M. B E Y E R  i Spółka.
I Skład fa b ry c z n y  to w a ró w  płóoiennych, zapas gotuwej b ie lizn y i w yp ra w  w  KRAKOW IE,

Sukiennice N r. 13— 14.
|^ P “ Są w zapasie cafe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. '

t

i
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CZIGELKA
ZDRÓJ LUDWIKA
Szczawa ta s ło n o -a lk a liczn a  i jo d  zaw ierająca, od
znaczona na w ystaw ach w Sobrancz i T ryjeście ,
przewyższa pod względem ilości składników stałych, jak przytoczony 
wynik rozbioru chemicznego stwierdza, wszystkie dotychczas znane 
wody lecznicze tej kategoryi, a obfitość rzeczywiście wolnego kwasu 

węglowego czyni ją  orzeźwiającą i do picia przyjemną.
Według najnow szego ro zb io ru  cłnm ioznego, dokonanego w  rofcu 1883 p rze z p. Ka
ro la  Troch ano w skieg o  asystenta chemii p rz y  U niw e-sytecie  Jagiellońskim  w  K ra 

kowie, za w ie ra ją  1000 g-am . w o d y:
Chlorku potasu . . K Cl . 0-47201
Chlorku litu . . .  Li Cl . 0 01719 
Chlorku sodu . . . Na 01 . 3-38211
Jodku sodu . . . .Na -I . 0-01496 
Boranu sodowego . Bo., Na . 0 18329 
Siarkam i sodowego . Nrt._, S 0 4 . 0-08521 
Fosforanu glinowego P3 Ad., . 0 00212

W ęglanu żelazawego Fe O03 
Węglanu m anganezu Mn C03 
W ęglanu magnowego Mg C03 
W ęglanu strontowego Sr C03 
W ęglanu wapniowego^ Ca CC3 
W ęglanu sodowego N aa U03 
W ęglanu B arytu Ba (.'03 
Kwasu krzemowego SiO„ .

. 0 01388 

. 0 00139 

. 0 21231 

. 0 00031 
. 0-34312 
. 8-17843 
. Ślady 
. 0-02931
1263554
2 3 6 7 4 6

ilość składników  sta łyc h  . . . .
Kwasu w ęglowego istotnie wolnego .

„lfozbiór chwriic/.ny wod-, m ineralnej Czigelka został w mojej chemicznej p r a 
cowni przez p. Korola. Trochanowskiego według wszelkich zasad sztuki z możliwą 
starannością i sum iennością dokonany.“ Co stwierdzam własnoręcznym podpisem. 

Kraków dnia 10 Lutego 18-3 r. Dr. E Czyrnianski w. r.
Profesor chemii Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

„Rozbiór chemiczny wody m ineralnej Czigelka został'przedłożony komisyi bal
neologicznej Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i zyska! uznanie tajże.-‘

Kraków d 17 Lutegij 1883. 1117.  e w U  ,1 u U, 7 ev komisyi Dr. Soiborowski W. 1".
Choroby, w  których sk u te c z n o ść  lecznicza C zigelki szozególniej się w ykazała-.

l i  Nieżyt ostry i przewlekły oskrzeli (W onehitis) rozedraa> h ic  i gruźlica.
2) Zołzy, szczególniej gdy chodzi o wessanie wypocin zołzowych w gruczołach 

chłonicznych. kościach i stawach niemniej ale i wszystkie przewłoczne obrzęki 
gruczołów bez tła  zołzowego.

3) Dna i gośslc-c. szczególniej ale obrzęki i wypociny w stawach, jako pozostałości 
tychże chorób.

4) Choroby narządu traw ienia, a mianowicie: niestrawność, nieżyt przewłoczuy 
żołądka i jelit, wrzody żołądka, zgaga przekrwieuie żylna organów brzusznych, 
oraz choroby wątroby i śledziony z przerostem tychże połączone

-5) Nieżyt pęcherza i piasek moczowy.
6) Choroby następowe kiły.

G łó w ny skład ro z s y łk o w y  dla G alicy): handel A. M uszyńskiego w  G rybow ie,
stacyi kolei tarnowsko-leluchowskiej. Opruez tego znajduje się Czigelka we w s z y s t
kich w ię k szyc h  składach wód m ineralnych, gazie także otrzjim . i umżnn bezpłatnie 

szc ze g ó ło w y opis zd roju  Ludwika,
CEN A S K R Z Y N K I za w ierają cej 30 flaszek, loco skład g łów n y, w ynosi 6 złr.  w. a

1417 4 12 Zarząd zdrojowy w Fzigelce.
I-i  j > i i i i i i i > i t i  i  i  i  i  l  ł  ł  i  » i i  i i i i i i i  i i  i i  i t t i  i  i  i  i  i i i  i  i  i  i i t ł  l  l i i i t  i i  i  t « i  i  i i  i  i  i  i  I I  i  r U

Istniejący od przeszło 5 0  la t w mieście W adow icach dobrze renomowany

jest każdego czasu pod przystępnymi warunkami
do odstąpienia.

Bliższe szczegóły udzieli na osob iste , łub listowne zgłoszenia się Pani O tylia  
Schultzow a właścicielka hanuiu w B u d o  w icach. Także mogą osobiście 
zgłaszający się zasięgnąć bliższą wiadomość w k a n c e la r y a c h  W n y c h  Adwokatów 
Dra Chrzanowskiego w  Kętach i Dra Bcgaaniejjo w  Żywcu jakoteż u Wgo Nycza

Z a rz ą d c y  S z p i ta la  S . Ę a ż ijg  a n/  Krakowie. 1527 2 2

L t s d l  J c s f c i d ^ d b d b l i d t
a ■ r  ■ «  a »  if  r  a  a J L a l a j L ą a _ a  J

i r  F. A.
w  Krakowie, Rynek Główny, pod Nr. 44, p rzy linii A — B

p o le c a :
Perfumy. Mydła, Wodę kolońską. Pudry, Szczotki, Szczoteczki, Grzebienie

gęste i rzadkie.
Koszule, Kołnierze, Mankiety, Skarpetki, Kaftaniki. Rękawiczki. K ra w a tk i .

Szelki. Kamasze, Parasole, Kalosze i Laski w wielkim wyborze.
Torby podróżne, Rzemyki do Plaidów, Pugilaresy. W oreczki. Tytonierki,

Czapki do podróży.
C. k. uprzywilejowany skład k a r t  do gry i wszelkie przybory do tychże, Szachy, Ar-

eaby, Pufy, Domina :tp.
Fajki, Cybuchy. Cygarniczki bursztynowe, piankowe, trzcinowe i wiśnmwe. Reperacyę 

tychże uskuteczniam najdokładniej.
M ając własna fabrykę tutek do papierosów, wyrabiam tylko z najlepszych bihułek fran
cuskich, i :>tto wszelkie rozmiary będą najstaranniej wyk ńczone. Papierki w książeczkach 

i Maszynki patentowane do papierosów. 1426 10 12

W s z e l R i e  z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c j i  w y s e ł a m  o d w r o t n ą  p o c z t ą .  ^

= co

Pracownia Kamieniarska
FABIANA HOCHSTIMA

w K rakow ie, ulica ś. Kertrudy
zaopatnmna je s t w

NAGROBKI
z najtrwalszego piaskowca, m arm uru i granitu wykonane 

w rożnych cenach poocząwszy od zlr. 20.

Przyjm uje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty arch itek ton iczn a  z piasko
wca lub wapieiica w łasnych łomów i na posadzk i 

różnobarwne m arm urowe lub mozaikowe ogniotrwałe.

C E Y Y  Z 3 T A C Z I N I E  Z K l Ż O A i E .  ^
1264 18 18

■  M ■

OO OO 
OD ^ro w

■  ■  ■  ■

5 MEDALI ZASŁUG i LIST POCHW ALNY
za niezawodne środki owadogubne.

M ikoten. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 cnt.

M .  l . . . .  Jedyny środek na wytępienie szuabów, stonóg, świerszczy i t. p. 
W  j  1 U 1 1 .  owadów. Flakon 30 mit.

lTenilin. Niezawodny środek na mole. P łyn  ten nie plami, koloru nie 
zmienia i najdelikatniejszej m ateryi Dic nie szkodzi, mole ra 
dykalnie niszczy i ochrania od przylegania zaraźliwych mia- 
zmatów. Flakon 60 cnt.

P i > n f i 7 o l r  n o K a l r i  Jedyny i niezawodny środek do wytępienia pche 
1  p t ? *  S i* .* .  itp. dokuczliwych owadów. Cena 5. 10 i 30 cnt

Rozpylacze do proszku perskiego i fenilinu po 60 ct. i 1 z łr. 60 et.

l*^dzelki do m ikotenf p> io cnt -  JL*apierki na muchy
Niezawodny i wypróbowani Środek na wytepienie grzyba do- 

A l l t u c u u t .  mowego.1 Kilo 40 cnt.

J a ii Ihnatowicz
1440 m agister farmacyi i ciicmik sądowy. 5 —

N ab yć m o żn a:
w e Lwowie: ulica Kopernika L. 3. w  Krakowie: Sukiennice L. 20.
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  Oiwacie SBzOnu d. I. Czerwca 188 3 .-------

Zakład ten położony .o 8 kilometrów od najbliższej stacji 
kolei Ihliestrzańskiej „Drohobycz-Truskawiec.“

Posiada l5°/0 solankę i silne siarczane wody do kąpiel; 
słonogorzkie rozwaluiające i moczopędne zdroje do picia, bo
rowinę żelezistą i szlam słono-siarkowy do kąpiel; aptekę 
urząd pocztowy i telegraficzny.

Nnwo zbudowane łazienki o 60 gabinetach, urządzone są 
z wszelką wytwornośeią, jak również nowo urządzona wzie- 
walnia pary słonej i wyciągu igl'wia; leczenie elektryczne.

Nowe i wygodnie urządzone pomieszkania z usługą, kilka 
restauracyj i cukiernia, now y Oilard, fortepian, dobra kapela 
i wiele nowo urządzonych ulepszeń.

Lekarz zdrojowy Dr. Zygmunt Rieger, radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania i powozy do stacji kolejowej 

„Drohobycz luo „Drohobycz-Truskawiec“ przyjmuje przy 
d o t le n iu  zadatku Z a r z ą d  z d r o j o w y .

C .orzy  posiadający świadectwo ubóstwa, Dotwierdzone przez k  Starostwo ko 
l-zystać będą mogli z uwolnienia od opłaty taksy i tańszych kąpielii tylkt wporze 
od 1. do końca Czerwca i od 15 Sierpnia do 15 W rześnia. 1-515 2 8

J. BAJEK % 
%
%

1
w  Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w  domu Wgo Goebla, ^

poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- |j 
y? sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marm uru i metaiów, m

jako to:
cybuctiy cygarniczki,

2 bursztynami, fajki piankowe,

wiśniow e, tureckie, ' S S T  laski, kije bilardowe 

badeńskie szachy, arcaby,

i z jaśminu, domina itd.

Wszelkie przybory do bilardów Wielki w y b ó r  p o r t mo n e t e k

Kręgle, Kule, Krikiety-
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystęPne ceny ręczy. g

Skład Kas Ogniotrwałych.;
1324 10 20

c

2  Jru k arm  Z w iązk ow ej w  K rak ow ie . O d p o w ied z ia ln y  zarządca drukarni: A. Prrjrw s.iu.


